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WIEC ZOR Y IL TRO 
ROK Xłl. CENA 10 GROSZY Nr. 268 CZWARTEK, 27 WRZESNIA 1934 . R. 

Kpt. BURZY!'fJSKI I por.c.0··------------------------·--------------....­
ZAKRZEWSKI (z prawe!) 
załoga balonu Warszawa. 

KSIĄŻĘ KAROL 
syn króla szwedzkiego, za· 
ręczył się z nast_ępczynlą 

tronu holenderskiego, 

Polacy- zwyciezcy w ~awo·dach balonowych 
wracają do· Warszawy.-Wyniki, osiągni~te przez balon „Kościuszko11 , są lepsze od wszystkich . rekor­

dów, zdobytych w ciągu 30-letniego istnienia miedzynarodowych zawodów o puhar Gordon-Bennetta 
Triuml naszych lotników odbił się głośnem echem w całym kraju 

Warszawa, 27 września. cym przez kpt. Hynka w przeciągu 45 ciusz.ce", utrzymał się w powietrzu z.a.ile~ sanii lotnicy po swem przybyoiiu do Wa;r 
._ W Warszawie czynione są gorącz- godzin. dwie 24 godziny, ale zato leciał z.e z:na· ( szawy. . . . •.. 
nowe przygotowania do powitania Zresztą kpt. Hy1I1ek, w roku bieżącym komi1tą szybkością 70 km. godz., podczas Zaznaiczyć Jeszcze ~alezy, ze. Jesl1 i 
zwycięskich lotników, ktorzy brali u- przeleciał w 45 godz,in m·niej, niż w roku gdy Hynek mia.ił wsz)71Sbkiie,go 32 km.- "! przynzłym. roku balony polskie zwr.· 
dział w zawodach o puhar im. Gordon- upiegłym w przeciągu 39 godzin. Przy· godz.im. ct.pą, puhar J.m. GordOn Bennetta przeJ· 
B~netta. l(adość w stolicy jak i w ca- t~m J.anu.sz, . któ~Y. na. „Polonii" przele-1 . B~iższe ~czegóły lotów '{)'Od ~iebio~a I cizie. na włas!l~Ć AerOklubu RzeczypO· 
leJ Polsce spowodu odniesionego zwy- ciał mew1ele rnme1, niż Hynek na „Koś· m1 me są 1eszcze znane. Opowiedzą ;e spolltej P<>lsk1er. 

ci~~r~{:~o~~~~~fi:r ~dobyli p~rw· zatarg· w trzech f abryk:ach J·edw~bn·1czych ~~·rt~1gf r~1f.ir~g:t:rr~;E/ . u . u , 
Io Polskę na czoło państw w dziedzi- które nie chcą prZYJ.ąĆ do pracy dawnych robotni-
nie lotnictwa. , „ _ • , 

Jak wynika z dokładnych danych, kow.-lnterwenc1a zw1ązko·w zawodowych 
balon „Kościuszko", pilotowany przez L'd' 27 , · h d · i· d kl · · b t 'k' d · · ż · 
Hynka i Pomarskiego przebyt 1300 km. . o z, . ~rz~sma. I zrze~zo~yc po p,1sa i e a~ac1ę, ze o m ow o P.racy, uwaza1ąc, e maJą 
balon „Warszawa" pilotowany przez (k~. ---:- Onegd.aJ zo~t~t zh~(w1dowany pr~y1mu1~ wszystkie warunki umowy prawo zatrudmć kog~ ch~ą.. . . 
Burzyńskiego i Zakrzewskiego, prze- stre1k Jed_wabmków 1 podpisano nową zb1~rowe1. Przem~slowcy . c.1 oswrnd~zyh •. ze 
ny\ 12\JIJ km. \ ba\on ,;po\on\a" l)i\oto- umowę zbiorową na wa~unka~h . u~ta ZąC!ania swe robotnicy motywują umo~a. ~1ę~zy nm~1 a .robotm~ami o­
wany przez Janusza i Wawszczaka, lonych. prz,ez deleg~ta mm. opieki spo- obawą, że przemysł niezrzeszony prze- b~cme JUZ me. ?O?w1ązu1e, gdyz rob~t: 
przebył 1175 km. leczneJ glownego msp.ektora pracy p. stanie honorować cennik. mcy otrzymali JUZ karty na zapomogi I 

Balony polskie przebyły największą Klotta. W d . d . . . d . 1 d firma posiada całkowicie wolną rękę w 
trasę i utrzymywały się w powietrzu W umowie obowiązującej do dn. 1 . . . mu hzisieJszym ?sz 0 0 po- angażowaniu pracowników. 
najdfużej, kwietnia 1935 r. zastrzeżono, że sp9- waz~ie1szyc zata~gów między .związ: Zaw. zaw. „Praca" podjął w tej spra 
TO TEŻ ZWYCIĘSTWO NASZE JEST wodu strejku robotnicy nie tracą pra- ka~i. za.wodo:vemi a trzema firmami wie energiczną interwencję. 

CALKOWITE. wa do urlopów i że za udział w strej- włokienmczemi. W ciągu dnia wczorajszego i dzi-
,;Kościuszko" utrzymywał się w po- ku n!kt z robotników nie m~że być n~e- Otóż firmy „Olszxnko" (Wólczań: siejs~ego. ruszyło kil~anaście fabryk 

wietrzu ponad 44 godziny Warsza- przy1ęty do pracy. Obecme wylomty ska 206/8), „Setelang (Pomorska 65) 1 wlók1enmczych. W ciągu przyszłego 
wa" ponad 36 a Polonia" pon~d 23 go- się nowe konflikty. R.obotnicy domaga- firma Wenhoffa (Cegielniana 40) nie tygodnia ma zostać uruchomiona res7-ta 
dziny. " ją się, aby także właściciele fabryk nie- chcą przyjąć spowrotem starych ro- fabryk. -

r::~~l7!ii~l.i~::i;~~~z~~~n~~~ Jak u1· 0 to morderco dyrektora ,,Gongu" 
LEPSZY OD PRZECIĘTNEGO WY. · " 'i 

NIKU ZWYCIĘZCÓW s b I . St „ ł s , . k. b ·1 . 
w zawodach Gordon _ Bennette'a w p _rawca Z rOf 01, 80~S aw OSDIC 1, BWI s1ę W D()Cy 
przeci~gu trzydż_iestu prawie la.t ich W restauracji podmiejskiej, gdzie go policja odszukała 
istnlema. Przeciętna ta wynosi bo- ' 
wiem 1147 km. Łódź, 27 września. 1 Morderca, po dokonaniu ohydnego wadząca dochodzenie, wńedziała zaraz, 

ze swoim tegorocznym wynikiem Jak już wczoraj donieśliśmy, przy ul.' czynu zbiegł w nieznanym kierunku. - kim jest sprawca. · 
jest Iiynek lepszy od zwycięzców z lat: Śródmiejskiej 17, zamordowany został Żona tragicznie zmarłego dyrektora, wi- ! Był nim Stanisław Sośnicki, mąż 
1906, 1908, 1909, 1911, 1913, 1921, 192\3, kgilkom~4 ld~r7edniamkit łomemt żeklaznGym "': działła .z.abkójcę. juzd· w zchwidlil, g~y ()l!>US1'.·: praczki, zatrudnionej u Zygadlewiczów. 
1924, 1926, 1927, 1928, 1929 i 1930. owę · e ni y;e or tea rzy u ' on.g , cza miesz ame yr. yga ew~c~a. I Powodem zabójstwa był niez.apłaco· 

Długość lotu jakkolwiek również nie Roman Zy~adlewicz. Został on rozpoznany. PohC')a, pro- . ny przez Zygaidlewiczową rachurnek opie 

rekordowa, przewyższa znacznie prze- I wający na 6 złotyich. Sosiiiski :przybył 
ciętną. Należy jednak pamiętać, że dtu Słuz· il(:ł w płom1'en1·ach n:a ul. Prze1·azd Wiie,czorem cLo mieis·Zlkan•ta dvr1e'Mora i na 
gotrwatość lotu balonowego nie pociąga 'ł U U tle tego zatargu, ipowsit>ruł 51Pór. Z)'igadle· 
za sobą oczywiście w każdym wypad- wkz leżał iuż w łóżiku. Obro.na ze stro• 
ku jego długości w kilometrach. 'ff' sto nie be~no d-;ii<ej ng m odoiie~iono jq do S-;tpitala 11y naip.aicLniętego b~a niemozliiwa. Cięż-

Nieipobity doitychczas rekord ·z rOlku Lódź 27 września. I szono na Zelmanównie zb t óź t k ko po~ity ZyigaidJlew1cz, iLmairl: nad iranem 
k d b 1 • -11_ tr ' Y P no, a w s7ini·tailu 

1908, ie y to a on szwa1car~ud u zy- W domu przy ul. Przeiaz.cl 46 wyda-, że stan jej, w chwili przybycia lekarza W lik· ki . · hi ł 
mywał się w p<>wietrzu przez 72 gOdziny rzaydleksię nocy wczorajszej straszny wy- Ubez.p~eczalni · Spolecznej byl już bez- mord_:rzceą ~ie 'Pd

0
:{yl\.1J rnowcazruą~~-ozwao z„_ ~~yy.om.h 

był połączony ze zdobyciem odległości p d "' J:' uK L.aiurn 

zaledwie 1212 kilometrów, czyli odległo z · d · W · · na zi.eJ?Y· . . pozytywnych rezultatów. Po dokona<niiu 
ści mniejszej, niż przebyta w rOku bieżą· . . atru mona u. p. . a1lówny s~uząca, ~ięzk.o poparzoną przew1ezi~no do mordu, Sośnidld ukrywał się przez całą 

Lidia Zełman, w czasie zapalama ma- szpitala im. Prezydenta Mościckiego. noc i dopiero wczorai wieczo.rem iLe>sfał 
s~ynki spirytuso~ej zbliży la. się przez! . Lekarze. s~wi.e1 dzili . oparzepi,e trz~ on dzięki czujnOści władz, ujęty ~ jednej 
meuwagę. do ogima_. Nastą ml. wybuch. i c1eg? st?pma 1 n~e rokuJą nadziei urato-1 z podntiejskich restauracyj. 

Samolot sowiecki Nim nadbiegła włascicłelka m1eszkania,I wama meszczęśhweJ. I Sośnklkii wyipa.eira~ się dollmnania za· 
k d służąca stała w płomieniach. Wypadek wywalał w domu wstrza- bój.~a. . , 

zabłą any W Man !UrJI. . Zaalarmowano sąsiadów. Ogień uga- sające wrażenie. (gr) . . Jest fo mętczyzlfla wysOO!:&e.go wzir~· 
Moskwa, 27 wrzesnaa. · ·tiu i ją.ka się 

(Pat) - ~~cja Tass komtmikuie: Poz· ar w podz·1emnym szyb·1e w Moskw·1e Dziś, w godz.imacli ipołudniowych, ZO• 
Samol.ot sowiec<ki, p~dcza;s D·0°!1ego Io- . 1 ~tanie morderca pirzesłiuchainy przez po• 
tu ćwiczebnego, stracił Ol'JJen.faCi)ę, pirze· • • • • • • „ • • l Hicje. _ · 
leciał na;d granicą i był zmuszony do lą- lnzyn1er I robotn1k pon1eśh smierc I N-1• '-. ~ • • •• :.. ·• '.!_ h J-t: -ś „ 
d · · · · I ' . . . , . . , e ouaiz,1 1UL. ZJaU'Ilyc wą~!J'UIW'O 01, 
ow~ia na „terytor!~ mandzuriS'kiem w M~skwa, 27 wrzesn.1a. i się ~ra tow ac, wydost.a.1ąc. s.ię na poWlle.rz że jest to ten. sam rnęż,czyz:na. , kitóry uc.ie 

pobhzu stac1i ~an~zuri~. . (Pat) --:- W siz>':bie, pro_wadzą~ym d? 
1 
chntę prze: szyb ~ąis·~edm. . . ; kał po zadamu ZyJ!ad~ewiczowi śmiertel 

Konsul sowiedl_ci Srmrniow, 'PO-d:Jął roz budowanej obecnie kolei podziemne.), ' W czasie tłum1ema pożaru, z.gmąl 111 nych ran. 
mowy : , władz~mi rnandzurslkiemi, b~ : wybuchł pożar. . . . . . . I ży~ier Tristiakow i rob,otniik Husainow. ' Po uikoiiczeni1t1 'd•oclio•clze1lii•a :poliicyjne 
zapewmc powrot zthłą;kanre1go samOil:ow aj Wszyscy robotmcy i mzyme.rowie, · Pozar uga.iszo1110 te.go dnaa. , go zostanie Sorn1iok.i pirzeslłMy -do sędzie 
lotnd1ków. którzy z111a.jdowali się w ttme.Iu, zdołali 1 ' go' śledcz~o. {ret") 
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3-ci dzień ·procesu morderców 6arncarzó ny 
Profesorowie Aka·demji Sztuk Pi~knych o Schenkirzyku i Bobrzeckim~ ·-·· .Kto był 
zły~ duchem?· ~ Schenkirzykowa całuje syna I oboje zalewają s~ę łzami 

Dramatycz e sceny . na sali sądowej w Krakowie 
. · Kraików, 26 września. 1 coś ujemnego powiedzleć o Schenki-1 brzeckiego, bo kolegował z nimi w aka Niedzielę przed zbrOdnią spędziły w 

Rozprawa o zamordowanie ś. l). rzyJ5u? . demji. Schenkirzyk odznaczał się sła- · t<>warzystwte Bobrzeckiel!O i Schenki-
Qarn~arzówny posuwa s.ię w .. szvbkjem . Sw.: - Nie.. . · bą wolą, podczas gdy Bobrzecki był rzyka na kolon.ji malarskiej w Radzi.szo 
tempie naprzód. . Następny świadek, Kusek, zna $chen jednostką stanowczą, której Schenki· 1 wte. Nas.fę1P1I1egO dnia o 1 poipiot przyby-

D&piero tr.212>ci dzień procesu, a prze. k1rzyka z najlepszej strony. Wie, że rzyk ulegał. Li obaj do biura P.K.O. i umówHi srię na 
słucham~ Już oskarżonrych, świadków malował dobrze i zdobył pochwały pro wiecz6r. Istotnie wieczorem poszli do 
dowc-dowych, a na.wet Clięść świadków 

1
1 f~sorów. Słyszał, że Bobrzecki źle na Grał \V karły 1- pl' „E~planaidy". Bawili się tu kitka goclzirn 

obrony. . mego wpływaJ. ł n.a ·dancingu. B<>brzeckt był wesoły, na-
Trzeci dzień rozprawy jest dniem o-1 Adw. dr. Bardel:- - . Gzy pan zna ja- Ad • A t k C . d tOmiast &henkirzyk przygnębiony. W 

brony. I kiś konkretny wypadek ujemnego ł ".'·· ugu~fnek: ct· . zy m\ zda- ( pewne.j chwJH powie.dz.iał: 
w poczekalni gromadzi sie grono I wpływu Bobrzeckiego na Schenkirzy- rz~ i(~~ ry~a b l ć rf ~IeZJ' w a a e- j ,,TO, co DZISIAJ PRZEŻYŁEM, TEGO 

.p.rofesorów gimnazjum św. Jacka i Akajka? · mJL ia a 0 Y a UZJ~ ? p~rusza-l NIGDY NIE ZAPOMNĘ". 
demji Sztuk Pięknych. Pierwsi z nich . Sw.: - Ze słyszenia. Opowiadano ny.eh s.wego czasu podeJrzen, ze Bo-! Mówilili o mordenstwie, pirzyczem Schen· 
byli profesorami Schenkirzyka. a dru-I' m1 nap~z., że ~.ew~ego razu poszed ~~decki ukradł komuś farby - przyp. t ki:rzylk przekręc:1'ł naz~i.sko Ga.rn,carzów 
dzy uczyli sztuki malarskiej Schenki- Schenkirzyk z Jakąs panną na zabawę. i· Był dk' k d .. · 1 ny, a Bobrzie,ck1 nazw1t<lko clr. Nuesse111• 
rzyka i Bobrzeckiego Tam odwołał go Bobrzec'ki i wówczas S h wk.- k . ~ bypa k.'1 . . ra ~Tr.y, te \ fe1d1a. W następnych dniach w&działy się 

' . j Schenkirzyk zostawił tę panią, a sam ~ en ~i: 1 0 1 rzeo ·i m.e rnie '1 z em obie z orska·rż.onymi, nie chciały już jed-

z w ł k . poszedł z Bobrzeckim. me wsipo ego. . ! nak umówić się z nimi. 1znan1a B arza Skolei. zeznaje. znów sąsiadka mat~i Adw. dr. Bardel: - Czy Bobrzeoktl . Po odczytani? tych zez.nań zawi~da: 
• • Bobrzeck·1ego, Więckowska, która me był .dobry? . . . . mta p.rzewod•mczący, że WanatowiLe 1 ' 

. W(DZllDneno nowego do rozprawy nie wnosi. 8W:· - Gdy byłem w biedzie, poma·.: Fąfara, którzy mimo wezwania nie sta-
J . ~ .M Dramatyczne są zeznania następne- ~ał m;. . ; ! wi1i się, zostaną dzisiai doJ>rOwadzeni na 
ak~ p~erwszy św~ade~ z~znaje le- go świadka, Elżbiety Schenkirzykowej, Aaw.: - Czy m~ze PM po-dac kon- i rozprawę przez policję. Ponadto zobo-

karz. w1ęz1e~ny, dr. C1e.ck1ew1cz, który matki oskarżonego Schenkirzyka:. k~etny wypa.deik. złego wpływu Bobrzec- , wiązuią się strony do dos.tawienia rów· 
oświadcza, ze przez cały czas pobytu r Na ·widok matki Schenkirzyk schyla luego na Sc~enkLrzyka? I ni.eż na clzi,sieryszą · rOZ1Prawę innych świad 
w ·w!ęzl.eniu S"henkirzyk nie miał krwo glowę i po chwili zaczyna płakać. św. -;-- ~te. . • \ ków, m. in. zeznawać dzisiaj będziie mat 
toiku z nosa. . J?a1~·1 ś""."ai~ikowie: ~antuc?owskt 1 · ka Bobrzec:kie1~fo i przyja.cie'1 Schenkirzy 

. Prok.: - Czy gdyby Sche.nkirzyk T • • M.almki, op.is.u.Ją SchenkLrzyka 1ako cz!ło 1 ka, art. - malarz Pinkas. z kilku świad-
m1al ~rW_?tok, musiałby p. doktór o tern rag1czne zeznania wiek~ słabego charakt~ru. " I ków, am. in. z przesłuchania matki Doń 
wiedzi;ct fk' C:-1eikawe są z~zna.ma ś~·tadika Kaza· ca, obrona zrezygnowała. 

św1aldek: - Niewątpliwie. . ma I . llO'W1JCZa .. Schenki~zvk; był. 1ego koir,,,e- c Po uzgodnienil\1 tych rzeczy prz)'!Ma· 
Skolei polec d · . tytorem i odz.nac.zał s1ę wielką obow1ąz- 1 

• cL d · . k i ' 1 ·d .· 
a prze wo mczacy we- . Tymczasem przewo<lmczący poucza k . . Od „ B br 1 p10no o o czyta:n1a µroto u1·u 0~1ę z,m 

zwać świaidka profesora Akademji świadka że jako matka może się u-
1 
k?~oscią. ł .cz.Suh 'Po{nan;a 0

• dbc- 1 miejsca zhrodni. i ukrycia pienri.ędzy, wy· 
Sztuk Pięknych, Jarockiego. Znal on I chylić od składania zeznań Świadek I iećo~ pi1·czą k Sli ~ ~nk:r:t{pl~tn~e y- jaśnienia rektoratu Akademii Sztuk Pięk 
Schenkirzyka, jako studenta oilnego, i wybucha placzem nie korzysta jednak wa A.ta M aar? ~ nie Ce Y b ł nych, że w czasie dokonania zhrnd1nii a.ni 
nie ooznaiC:Za}ą.cego ~;f'ę sp~alnemł zdO'l z dobrodziejstwa ~stawy i płacząc bez d s' h 0~. sek. 7 zy pan ywa w Schenkiirzyk, ani Bobrzecki nie byli siu· 
nościami. Bobrzeckiego widywał w a- przerwy opowiada: 0 $u c eT kzv \k . tł k .vł . dentami aka<lem1i, zadania ma.turyczne-
kademji bardzo rzadko · i nie moze o _ M.'ąż móJ' był emerytowanym u- t w. - . a ' mrud a Je.i:;~ srKarz.ka się i go Schen,kirzyka, w którym ies•t mowa 

i · i· . d . ć d . B ,_ k. w ym czasie prze. emna, ze az~ ,tpo-1 . k h . k' . . 
n m wie e pow1~ zie ' g yz au.rzec I rzędnikiem skarbowym. Umarl w ubie- szedł znowu z tym Bob~zeckim". o pra·cy t o po usac , Ja ie zv:1e ~a!l'u-
byt nadzwyczamym s~uchaczem aka- , głym roku i zostałam sama z synem wj Nastę·onie · zez,nate matka ?OJ>rzedinie wa, o złam<mych skrzy.dłach„ktore .eg!, 
demjł. I.biedzie .bO. pobier.atam tylko 60 _zt. mi.e• A ' • „l.1_ P' k W d ,° \ W ~{Ut~U tęaz , .zd~pfan,yc~ l O tern, .ze 

• • • • 1 ~o sw1~U111.a, • .m .;isowa. V' a~e ~ 1 kazda 1ednostka ina w .zyclu swem cel 

C B 
. . s1ęczme renty wdowią Syn był ~aw- .Schenik:11Tzykow1 bardzo pot:hl.ebne śWlla \ '9' lnieaia. ił<Cl któr ohl ć s'ę ·ZY obrZBCkl j ...SZ~;- :b3rdto dobrem dzieckiei;n. i::rzed dectwo, ró~n,i.ez zez.na.te, ~e Schenkiirz~ :ie ~l:no. . \)I ~ ym ~ i\ 

• 6-c1~. laty poznał J3obrzeck1e~o 1 za~ odznaczał stę ~~bą w.olą 1 .że słyszał.a, 71a ( Nasit , niie ()lk,aztt·e ?tzewodnicząci bJI łUDBfJklBm· prz~J~źmt się. z mm. Od pierwsze~ kohy Bobrzeck1 na me~o złe ~~ał. przysię1tł~ dowody
1 rzecz~we, ~·oczem 

chw1h .zauwazytam z~y wpływ Bo Adw .. ~en~che: -. Czy wie. pan~ coś l 15ąid ocLczyhije fanta.aję Schenk1rzyk.a, 
Nas~ęp_nie przewod.niczący poleca .we brzeck1ego na syna 1 pr~estrzegałam o sytuac1·1 mai1ątkowe1 Sche111k1r.z)'lka w malującą nastro;e jesten.ne, craz dwa Je· 

zwać ~wiadka Ma~eJo~ą,. m~t~ę . Bo- go, prosząc, by przestał się z nim w.i· osta.tnich czasach? ~o tish' do matki z więzienia, 
brzeck1ego. OkazuJe się, ze JeJ mema, dywać. Ale to nie pomogło. Wtedy, kie św. _ Wiem że z.in.a.id·ował sqe w bar " 
wobec cz.ego wezw~ny zostaje ojczym I dy się, ta straszna rzecz. st~la, nic. dzo cię:bldch w~runkach mater)a1nych. l'nnrnfadti ~ifłhBab ~r"vba 
Bobrzeck1ego, Made]. Wydaje on pa- szczegolnego w zachowanm SI!;' syna Dzieci moje US•iłowały mu n.awet pomóc, '1J1UWf' li Il '1ull un ~ /!Jl n 
~ierbowi dobre świadectwo. Zeznaje, nie spostrzegłam. Dopiero po jego po- ale pomocy tei nie przy.jął. Sąd odcz.w.· łuje niezwukły 
ze byt dobrym synem, dla wszystkich wrocie do domu św~adeik .Serwin :ma Sche~kiiirz)!lk.a, "' 
był ?Przejmy i grzeczny. Z posady na ZOBACZYŁAM, ŻE BYŁ SMUTNY. ja.ko człowieka Śłabeii woli. Wystawi.a, dokument 
kolei odszed1, bo b~ł bardzo nerwowy. Przez cały dzień by! zdenerwowany, mu p:ochlehne śwfadedwo. Po prz·esłru- Następnie odczytuje so. li.orski ro-
0 tern, by ~obrz~ck1 ku~ow~ł na.rzędz1a ale nie wyjawił mi powodu. O wszyst- chan~"'; te!!o świ.a;~a, z1jawia sią na sialL ·dzaj spowiedzi, które Szenkirźyk napi­
do włamama, świadek me me wie. kiem dowiedziałam się dopiero po are- szwa.gier Bobr:zecilmej!io, student a.ka,de-! sal w więzieniu po otrzymaniu aktu o-

Adw. dr. Bardel: - Czy wie pan sztowaniu go. mj•i gó.rnicze<j, Porai·ski. I skarżenia. 
coś o te1]1, że syn byt lunatykiem? Adw. dr. Bardel: - Czy pani zau- . • ( Odpowhtda on w -tej spowiedzi na 

' św.: - Chodził na łóżku i wspinał ważyła zły wpływ Bobrze,ckiego . na Słub Bobrz eck1ego pytanie, jak to się stało, że Jego ręce 
się na ściany. 1 swego syna? Czy byl on pani poslusz- artysty stały się rękoma zbrodniarza. 

Przew.: - Dlaczego . pań.Ska żona I ny? · Przed p.tzeszfo diwoma Ja.ty, pom.ał Twierdzi, że zawsze szukał sensu żY-
nie przyszła do sądu? · . · św.: - Tak. Bohrzeakiego, oba~ polubiU .się i kofo.g0 - cła, bez żadnej przyczyny wpadał w 

św.: ..:.- Ona jest tern wszystkiem Adw.: - I mimo to przez 6 lat cho- waH ze sorbą. W ja;kirś czas później, za.po•/' smutek i ten smutek był radością jego 
tak rozbita, że nie mogła tu przyjść. dził z Bobrze~kim? 1 znał l;łObrzeckiego ze s:w<>ją s~<>strą i w żrcia. ~p,al. ws~ystki~ uczu7ia, zarówno 
Bardzo proszę 0 jej zwolnienie. . św.: - Nie pozwalałam fl!U, ~le t~ grudniu 1932 r., odbył stę. tch slu~„ .1 m~n~v.:1sc Jak I naJrozma1tsze . f9r~y 

Przew.: - Czy p. obrońca zwalnia byt, wlaśnie ten zły wPtyw, ze on juz Przew:: - Czy pan yv1e ~~zna1omi0§·cil m1łosc1. ~rzyszedt .• ~k~es przy iaz~n z 
tego świadka? mme nie słuchał. Bobrzedk1e~o z Schenk1rrzykłem? \ Bobrzeck1m. PrzyJazn ich była silna, 

Adw. dr. Bardel: - Tak jest. Adw.: - Może pani zna jakiś kon- . ś'!· - Wi:edzi.ałem, że są przyijia-
1 
ja~lrnlwiek a.baj przedstawiali dwa od-

Przew.: - Wobec tego może pan kretny wyJ)adek złego wpływu Bo- c1ółm1. . . m1enne typy. . . . 
odejść żona nie będzie przestuchiwa- brzeckiego na syna? Adw. dr. Bardeh - Jak odnaisriił s~ę „Tak s1..ę juz składało, iz lud.zie, któ-

. św.: - Czy to nie jest dostateczny Bob-rzecikri do rpańsacieij siostry, t"zn. swe.j rzy mnie lubili, nie mogli przekonać 
na. Następni świadkowie, to sąsiadki wypadek złego wpływu, kiedy wciąg. zony? • . się do niego - pisz~ S~enklrzyk w swo 
matki Bobrzeckiego, Olejarzowa i Roz- nął mego syna do takiej zbrodni, na ta- św.: - Bardzo dobrze. Pobrali Stę z jej spowiedzi. - Ale Ja pri;ywiązafem 
dowa . . Wydają one Bobrzecklemu po- ką mękę matki? miłości i żyli w hannonji. I się do niego. Musiałem być przy nim, 
chlebne świadectwo, że był zawsze u- światlek ·rozpaczliwie szlocha. W tem mieijis.cu iprzewoidtnfozący mva.1 bo przy nim poznawałem swoją war-
przejmy, grzeczny i prowadził się po- Adw.: - Pani go już rqzgrzeszyla nia świa.d!ka i. za·:zą~za Pl'.ze:rwę. I tość •. ~Y!iśmy .więc ~az~m marzyliśmy 
rządnie. na poprzedniej rozprawie. Przecież Po pir.zenvu,e. ~J'a!"~a. s1ę ~d_w. dr. i i. dztehlismy się wr~ze~iami. .Pienia.dz 

obaj są 0 to samo oskarżeni. As1chenibre.n.ni~r 1 zaąmU1Je swe m1·e1·sce: ! me był celem mego zy~1a, bo me. umi~m 

S h k. k IB al ś . . . . Piri:zewodimc.zący poleca we.zwać sw . . go cenić, choć z drugie] strony me mogł G an 1rzy u a . w.: - Ale bez Bobrzeckiego me Okrzańslkiego. Zna on Bobrzeokie.go i bym pół życia stracić na zdobywanie 

Zlym 111plJ\VOm doązloby do tego. . Sohenkirrz'}11ka od trzech la,t. żył z niiimi środków do utrzymania. Nie miałem z 
· w Adw.·: Menasche: - Czy syn pam począit!kowo w przyjaznych stoeu!llikach, ! czego żyć. W domu była nędza. Nie 

Dalszy świadek, profesor gimnazjal- był dobrem dzieckiem? później jednak mzers.z.li się spow()ldu róż- 1 miałem czem i na czem malować. A 
ny Pfwko uczyl' Schenkirzyka his.torji. Sw.: - Tak, dla wszystkich był do- n.i.cy z.apatrywia?· świiadeik ten ni-e ~o- '. wiedziałem, że istnieje człowiek, któnr 
Był z niego jako z ucznia zadowolony, bry i wspólc~uł ludziom. . . sil do .siprrawy n1J:c nowe~o. i g~o~tad.zi w. ku_frze. skarb.Y _bezużytecz· 
ale w 8-ej ~lasie począł się Schenki- .Przewodmczący zwalma Schenk1- . • • (me t me wte, J~k 1e. zuzyc. .Gdybym 
rzyk w nauce opuszczać. Zauważył, że rzykową. . ftft dancingu PIJ zbrodn~ j przysz~dł do meg? t powi~dz1~ł: „P~· 
Schenkirzyk ute2a jaki.mś złym wplY· . MATKA DOCHODZI DO SYNA, CA· i nie, da1 mi. pan kilka . tysięcy - 1~ 1e 
wom. o tern, że przebywa w towarzy Łl!JE GO, PRZYCZEM OBOJE ZA· Oka.zuje się, że więce.j świiadików nie dałby ml m~. TFzeba .w1ęc J;>Ył_? ukra~ć . 
stwie Bobrzeckiego świadek słyszał l CZYNAJĄ NA NOWO PŁAKAĆ. przybyło, wobec cze~o sąd za zgodą Ale ja krasć me chciałem 1 me umta· 
od matki Schenkfr~yka która skarży- Następnie Schenk~rzyk~wa opusz- . stron odicz~ruje kh zez.nania. W pie!I'w- lem. N!..ói prz,; jaciel pozu~ł. taki h'p c.i· 
fa się wobec niego na towarzystwo cza ,sal.ę, a wchodzi świadek Ster- 1 s:ym rz.ędz1e. odczytane zo.sitaną. ze~~a: c~ego t sprytnego. złotl~ !eJa. Czyz me 
$Yna. czvnskt. , . . . ! ma ?· urzę?~~1rc„ek P.~.~„ Krasłck1e1 i ciekawe było stu(bowame tego typu? 
· Adw. Menasche: - Czy moi~ pan Zna zarowno Schenk1rzyka Jak I Bo- Daw:1idowsk1ei. Ze2:1nama 1:ch są z.godne. (Dalszy ciąg na str. 3-ej). 

I 
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Mordercy Garncarzćwny przed sądtm 
(Dokończenie). 

Opowlac!aniem bajeczek o włamaniach 
zdobyliśmy jego za'1łanle. Marzenie o 
włamaniu przybrało realne kształty. 
On był kierownikiem wyprawy. Trzą· 
słem się, kiedy szedłem na wyprawę, 
ale nieszczęsny brak · pieniędzy przy. 
pomnlał, że muszę iść. Przychodzę na 
miejsce, chodzę, jak we śnie. Widzę: 
dziewczyna leży, Doniec nachylony, 
przylacieł rzucił na dziewcżynę chałat 
I wiążę pętlę. 

Jestem jak lunatyk, ręce mi drżą. 
Przyjaciel każe ml iść do kuchni. Od· 
wróciłem się. On klęczy nad nią, dusi 
ją za gardło. 

Machinalnie rozbijam Jakieś biurko, 
wyrzucam papiery i wrzucani kapelusz 
pod stół. Wychodzimy. 

- ze· szpalt gazet krzyczą tytuły 
„Morderstwo! Morderstwo!" Wyrzuty 
sumienia. - Aresztowanie. To było na­
wet ulgą dla mnie. 

Na tern spowiedź · się kończy. Po od-

czytaniu jej zwraca się sędzła Horskł So. ~orski wobec tego ~ t:ion~wnie 
do Sze11kirzyka z zapytan.iemt 

1 
odczytuJe ustęp w którym ~zen1<1rzyk 

- Czy pan to t}isat szczerze, ! ser- · wyraźrlie pls~e. ię przyJae11łel dusił 
ca? · dziewczynę za gardło, a przy)adielem 

- Osk.: - Tak. nazywa w swej spowi.idzi Bobrzeckie-
So. Horskl: - A czy pan wie, co pan go. 

napisał? So. Horski: -- Więc widzi pan, że 
- Osk.: - Tak. tu mowa o przyjacielu. 
So. Horskh - Więc co to ma ozna- Osk.: - Ja nie jego myślałem. 

czać o przyjacielu? Pan napisał, że on Na tern przerywa przewodnitzący 
dusił dziewczynę za gardło. rozprawę 

Osk.: - Nie, ja tego nie napi§alem. 

Czy egzaminy maturalne 
s• konieczne 

... tódźj 27 września. 

„ • \ .. ·: r: .. · . , , . . .. : .-., ... ' , -
oczekujący na ułaskawienie 
albo„. wykonanie wyroku (ik) Jak się dowiadujemy, w minister· 

stwłe oświaty rozważana Jest sprawa 
egzamin6w trtaturnlnych. Straszne rozgoryczenie · wśró~ urzędników ubPz-

pieczalnł, którzy stoją wobec widma re·dukcjl 
Osmtrtlo coraź c:tęś6iej rozlegały się 

głosy piweciwlrn maturze, ja:ko bezce­
lowemu maltretowaniu młodzieży. 

inne. Mówi się zatem o zredukowaniu 1 Dziwić się należy; że liczny verśo• . Obectlie trtin. W. R. i 01 P. ifdzpisaló 
znacznej liczby pracowników, o wydat- ; nel Ubezpieczalni, pracu!ący od lat ska-; wśród ogółu ttauczyicielstwa ankietę, w 
nem zmniejszeniu ptac, ponownej reor- zany został na tego rodzaju straszliwe której zawarty~h jest kilkanaście pytań 
ganizacji, przegrupowaniu itd„.. piekło niepewności. . na temat, ~ży egzaminy dojrzałości s~ 
ill•llillilill•iimm••••••••••-••••••••••• Rortleczne. 

Skróty· fBIBgraficzna 
- W dniu wczorajszym wypuszczono część 

aresztowanych onegdaj członków Obozu Na­
rodowej Rewolucji. Pozostał!, w liczbie 25 

wia~ać za udział w akcji wywrotowej orgahi· 

Rozpaczliwy czyn bezrobotnego 

K
trkARZ • n~NttsTA 
OPCIOWSKA 

osób, znajdują się w areszcie. Będą oni odJ><J- u1•ęc'1e morderców POllCJ•anta 
zacJI. Za przestępstwo to grozi kara do 10 lat 
wlęzie"l l a. p F 

- Jeden z ·lekarzy hindmkich wynalazł se-1 rzed wyjaśnieniem krwawej tajemnicy • 
rutn przeciwko cholerze. · 

- W dniu wczorajszym spuszczony został Ostrów, 27 wrz.eś.nda. 
1 
mieszkających W ók111!cztt'Vch wsiach, 

w Anglii na wodę największy okręt świata Swego czasu donosiliśmv o zamor~ i osadziła Ich w areszcle. Nazwiska a„ 
,,QueenWMI adry".h. • k d k · 1 h dowaniu śp. posteru11kowe.1w Stachel- : rcsztowanych, ze względu na dobro to-

- a ze 1szpans 1e o ona y masowyc I · W t k d h d • d k 1 ·1 
aresztowań. Skonfiskowano przeszło 100 bomb. s nego. o u oc o zen o onano , czącego się s edztwa, trzymane sa, na-
w Cadixie krążyły wczoraj pogłoski, że w licznych aresztowań, jednakże. jak się 1 razie w tajemnicr. 011 

mieśc i e tell!. ,widziano. Trocki.ego. . . I okazało, ujęci nie mieli niic wsoólnego I Spodziewać się należy, że najbliższe 
- Powia, k_rzemiemecki w w.01ew.6dztw1e ze zbrodnią. Dopiero w nast'3pstwie i chwile wyjaśnią zagadkowv mord do· 

POWRÓCILA. 
Q dyJmuf. cbdtkn~od 3 7 

tel. Z32-55 
ł-1 w ltc:imtcy 

PiotrkovJsR<a 294 
tel . 1!2-M. 

wolyńskfem naw1edzwny zostal epidemią czer-1 d . • . • I . • . ' 
wonki. Ogółem zanotowano 2000 WY11>adków alszych zmudnych dochodzcn pollCJ<.1. I konany przed kilku tygodmam1 11a za- .. 
tei choroby. 342 osoby zmarły. zdołała ująć onegdaj dwuch osobników, · slużonym posterunkowym. · fi . )~C~~._.~......,; 11=:-~(flr!J!fll!Jl!l!!I 



pies l'ledor. 

- „Ja nie po"zuwam się do w·iny! 
Płacze kucharka Walentowa 
I gdy ją sędrzia poezął badać, 

A pan obrońca tak powiedział: 
- „To rzeoz poprostu nie d.o wiarvt 
Moja kllJmtka jest niewinna. 

Kubuś wezwany także został 
Na sensacyjną tę rozprawe 

Długo nie mogła przyjść do słowa. 
I teraz czeka w pnedpokoju, 

Więc proszę zwolnić ją od kary!' Bo już zeznawać ma niebawem •.• 
(Dalszy ciąg jutro) 

PROGR!R!!!!!!!, T~~1!~~!!!.' Wszyscy pasażerowie taksówek 
POLSKIEGO RADJA, . 19.45-19.so. Odczytanie programu na dziefl na· . ZOStaną Ubezpieczeni Od ftieSZ(ZDśliWYCh WJPa. dkÓW 

CZWART~K, 27 wrztlśnia 1934' r. stępny. - 'I 
„6.45-6.4R: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 19.50-20.QO: Wiadomości sportowe. · kt k ' 'bl' · h 

rz.e . 6.48-6.58: Muzyka (płyty). 6.58-7.08: 20.00-20.25. „Wsp(>łezesny taniec jazzowy" - Łódź, 27 września. cowany pro]e ' tory w naJ izszyc 
Gimnastyka. 7.08-7.15: Muzyka (płyty). 7.15- wykonawcy: Olga Łada (śpiew) oraz Marjan (k). _ Ubezpieczenie pasażerów ta- dniach zostanie przesłany do minister-
7.2)5: Dz1enn1k poran~y. 7 25-7.35: Muzyka (pły· Altenberg i Witold Rybczyflski (2 fortep.J. ksówek od nieszczęśliwych wypadków stwa celem ja twierdzenia. 
!Y · 7.~5-7.40: Chwilka pań domu 7.40-7.50: 20.25-21.15. ' Koncert polskiej muzyki ludowej . . · hł . W zwiazku z utworzeniem włas-
Zapow1edź programu. 7.50--S.QO: Koncert rekla· w wyk. kapeli ludowej Dzierżanowskiego i· stame się ryc O przymusowe W zw1ąz · . , ód 
mowy. 8.QO - 11.57: Przerwa. 11.57 - .12.03: Suchockiego z przyśpiewkami Andrzeja Bo- ku z nową ustawą, mającą się niedługo n?go towarzys,h~~ u.bezpie.czen W ł z-
Sygnał czasu z. Warszawy, Hejnał z Krakowa. guckiego. (Transmisja z Berlina). ukazać. Na ogólnym zjeździe właści- I kim stow. włascicieh dorozek samocho-
112.03-12.05: W1agomości meteorologiczne. 12.05 21.15-21.25. Dziennik wieczorny. cieli taksówek który odbył się ostat I dowych odbędzie się w l ćajbliższych 
2.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 21.25-21.3{). „Jak pracujemy w .Polsce'' ' - d · ~h · b ' I t' h 

-12.3(). „~a ~ujawiak - ty kujawiak" - pogadn 21.30-21.45. Muzyka lekka - płyty. nio w Poznaniu, została omówiona ma'" szere~ ze ran, !1a <: oryc ~pra-
f .a dla dz1ec1 młodszych z m~zyką i piosenkami. 21.4S-;-2ą.oo .. Odc~Y.~ P· t . . „Przyczyny wymiera- sprawa założenia własnego towarzy- . wa ta zostanie szczegotowo om,ów10na. 
2.30-13.oo. M~~yk~ lekka 1 .popularna (pły,ity). · ma mtehgenc11 - 'wygi. H Kopeć. stwa ubezpieczeń wobec zbyt wygó-1 ••••••ammm•mlllim•• 

13.()0-13.05. Dz.~ennik połudmowy. 13.05-13.10. 22.00-22.15: Koncert reklamowy · . ,' . _ 
. Z rynku pra~y • 13.10-13.45, Koncert popular- 22.15-22.45. Koncert w wyk. onk. symf. pod rowanych ządan, stawianych przez ij)g ZUfrlgJ O O dek 
ny w yk. orkiestry symf. L. Blecha oraz soliści d}"l'. O. S.traszyńskiego. prywatne towarzystwa. D 'ś ~ d . . ~t . .J k' 

- płyity 13.45-15.3(). Przerwa. 22.45-7.3.QO. Muzvka - płyty J k . d . d . t S k zKi L ;.nocy yzuruJą nas ęp?Jące af'.e 1: 
1530-15.35. Wiii.domości o eksporcie polskim. 23.00-Z3.05· Wladontoścf ·meteorolo iczne dla a. Się owia _u~eJ?~· sprci_;wa u wo- ' u c. . emwebra (Plac Wolnoś~1 2), .Sukc. J. 
15.35-1545. Przegląd giełdowy. komunil~~cii lotniciei. g · rzema przez własctcieh taksowek wła- Hp~rttmkana k(Mł1ynarskAa t)p, W.I DameleCcki~glo . (ul. 
1545 1645 G--' · k' 1 kk'· W k · 5-2 0 M k d . t t b · , t 10 r owsa 27). . eremana ( eg1entana 

. - . . U<.LZ!Da muzy I e 1e1. y o- 23.0 3,3 . uzy a taneczna z ancmgu - snego owarzys wa u ezp1eczen pos ę- Nr 32) T Cymera (Wól ń k 37) s k F 
na:wcy:. orkiestr:'- jazzowa Zdzisława Górzyń „Paradis". puJ'e szybko naprzód Został J·uz' opra- WÓi·c· k' 'g' !N 'ó k 1-:zag s 2a7) • u c. • 
sk1ego I Stefania Górska (piosenki). • ie ie o ap1 . r ows ,1e o . 

16.45-17.()(): Lekcja języka francuskiego. (Kurs nziś SŁUCHAMY: 
elementarny). Lekior L. Roquigny. 18.30. MOSKWA (Stalin). Koncert symfoniczny. 

17.00-18.15. Teatr Wyobraźni nadaje słuchowi· . . , p b 
ska - zradjofinizowaną tragedię Szekspira 20.00 .. L~NDYN fNabonal). , W1ec:ior Vaughaua 

p. t. „Hamlet". . Wdhamsa. Tr. z Queens Hallu. I a r ' e· 1 e u 
18.15-18.30. Łódzka skrzynka pocmowa _ omó- !O:OO. PRAGA. Koncert Filharmonji CzeskleJ. - , 

wi red. Jan Piotrowski. 20.10. KOPENHAGA. Koncert symfoniczny, ' 
18.30-18.40. Muzy~a - pł}"ty. . 2°'45. RZYM. , Miłość trzech Króli" - opera owiane 
18.40-19.QO. Recital skrzypcowy Stelhe Dort- Italo Montemezzi. l K · · k' · 

heimer. 20 5 HILVERSUM E przy u . rzemieniec IeJ i Retkińskiej do sprzedania 
19 ni\ -19 15. C .nł " ł f K " O „L' nfant prodigue" - o-

•u-r- ,- o cz,..ać - W)"g. p.ro • onra<L • • n„1. • · Zgłqązenia, : ,P,,,io
1
tr.k

1
:owska .~.O . ,,do .p. , tlę.rm.ana_ 

G6rski. - .. .,; , .l1F'ił\ 1"fm8!Wl ,,gol:r•J 1>11 ..,? :\c.;~. V - · ''1 - o: 
19.15-19.35. Pieśni w wykonaniu Ign;wegt) Dy- 22.00. PARYŻ (Radio-Paris): Koncert europeJs~i. w dni powszeanie od 10-1!2 i od 4 do 6-po poludniu 

gasa. -~-. __ l ~„„"1~„"" .... ,... ,..,t;..„,...f_, ~·i ... t ·<" _.... "C'..... , \ •• _,~\... •• , _ „„...,:___ _ ... "<? 

• ··!l·li'llllllllllllllllllllllllllllll!lllllllll!!lllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllill11tll!!l1lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllll!lllllllllllll1 •I _:__ Nie - wiedziałam. że z pana taki \ rzystwo, które z nim grat o: dwuch dy-
~··-· •:::::: · doskonaly ·psycholog ... Lecz nie wiem,\ rektorów fabryki oraz głównego inży-_.. c y s ' ' ' czy będzie pan miał kiedykolwiek spo- niera - a zatem Judzi, od których był 

Z To Je T llllllDSC sobność przekonać się o temperaturze . poniekąd zależny. 
;;,; . . tych moich ukrytych płomieni?.„ W zu- 1 Grał więc dalej - roztargniony i 
;;;; • . Ili = pełności już zmonopolitowane zostały ' niepewny, raz wraz myląc się i robiąc 

'Jfspółc:zesno pOD1ieśł proll1dS!'.iD10 = one przez mego męża, który zazdrośnie niewłaściwe posunięcia, - 'ku niemate-
spogląda teraz na nas od bridżowego mu zgorszeniu swoich partnerów. 

Napisał Andrzej Zańskl, autor powieści „Pozwólcie nam żył", „KocłlaJ U stolika. . . . A tymczasem Barkowski coraz niżej 
- mnie zawsze" i Innych T k t b ł t e h 

111 
::ł a ez Y. o V: is oci. · . nac ylał się nad piękną blondynką. 

• 
, ' . , , i ·""' , i 1 r J I Ili •=-= Karol Br~m~wicz, mą~ A~1ty'. spoglą- - Ten wieczór byl uroczy! - szep-

. '""i1,!1111dl1lldl;,l1il1ill ll1l lJ•l1i.'ll!JI llUlllll !Ullllllllllll !!!Ul llllflllllllllnlfllllJIUllflOillllllUlllllllllllllllllllllllllllllllJllllllll!!I. ~ał rzeczy.wiśc1e_.na sw.oJą f~1~tuJącą m~t 1 tal. _ Szkoda tylko, że już się kończy, 
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY. pozostanie zawsze tylko zwyczajną pro zonkę z mepo~oJei;n. NiemmeJ .starał ~ię I że wkrótce panią stracę!. .. 

I d
. letarjuszką". ukrywać swoJe .mezadowol~me, P?nte- 1 - żal panu naprawdę?-kobieta za-

Pre U JU·m grzech.U Tak myślała Joanna, najpiękniejsza waz partnerei;n zony był me kto 11 ! lotnie spojrzała mu w oczy. 
Pewnego razu postanowił Henryk - ale i najsmutniejsza pani w tern ~le Barkowski,. w. kt?rego fabryce on - , - Bardzo!... I byłbym szczęśliwy, 

Barko wski wydać· wieczorny bankiet świetnem towarzystwie. - J3:ko skr~mny mzymer - pracował od I ~dy bym !11ógł prze~yć kied~ś ~ pani.ą 
dla swoich przyjaciót I Może zi:esztą ta melancholja, jaka kilku lat. . . . . J~s~cze kilka tak miłych chwil Jak dzi-

Tyl'ko pamiętaj i nie skompromi- przyćmiła jej oczy, wysubtelniła jeszcze Gdyby me był ~ak szalenie .w Amcie ' s1aJ! . , . . 
tuj nmie przed gośćmi! - ostrzegał szlachetoą jej urodę, dość, że wieczoru zakochany, kto w.ie czy ~le. ~yłbY, n~- Amta usmiechneła się. 
przemysłowiec swoją młodą żonę. - tego ·wyglądała naprawde czarująco. . wet zado~olo~~· ~e d.zięki mei zn~Jd~ie - Widzę, że chce mnie pan namóv.~ić 
Pienięcizy ni~ żałuj i bacz, ażeby zaba- - Jest pani zachwycająca - szepta- sposob~osć .zbhz~ma się do swego szeia. na spotkanie„. Ale to będzie trudmej: 
wa wypadła jaknajświetniej... Zresztą li jej w tańcu danserzy, 'kiedy w takt Je~nakze miłość J~go była goraca, szcze: I mam męża, który j~st o mnie. zazdrvsny. 
spr:J.wami kuchni 1· piwnicy zajmować muzyki rytmicznie, wtulona w ich ra- rai b~z ~ompromisu. Mały, ~rochę cl~er : - Tak, ale mąz w godzmach ppo­
się hędzic nasza stara gospodyni Anna„. miona, przepływała przez salę. li.JW~ 1 mepozorny (choć. tęgi fachowiec): łudniowych pracuje w fabryce„. i\ ce 
Ty iyJk<.. staraj się godnie podtrzymać ' A wślad za nią dążyły · spojrzenl~ ~waz~_l to ~a wsze za ~iewytłomaczo.ny pani zwykła robić o tym czas:,·? 
pre5tige pani domu, bo sama wiesz do- wyfraczonych panów. cu~, iz kobieta 0 tak.ich ~alorach Jak - Różnie bywa ... NaprLykltd jt.!tro 
brze, że niektórzy znajomi bardzo róż.: Jeden tylko Iienry'k - zda się - nie Am ta, rac~yła zostać. J~go zoną? . siedzieć będę w domu. 
nie komentują moje małżeństwo z córką dostrzegał piękności swojej małżonki. . Pok~rme patrz!'ł JeJ w oczy i mhy - A pojutrze? 
biednego zegarmistrza. Siedział w kącie palarni z małą J;>anią ~i~wol~1~. starał s1~ zawsze o~gadywać - Pojutrze o godzinie piątej wpad-

Byłn to puwiedziane - takim tonem, .Ąni~ą i w rozmarzeniu spoglądał w jej J~l mysh. Sam ode1mował sobie ~ormal- nę na pół godzinki do „Cristalu" ... To 
że cala radość Joanny prysła. Nie poraz oczy. n~e od us~. ~ylel;y tylko kochan.eJ przez taka miła. i dyskretna kawiarenka, zna 
pierwszy zresztą wypomina mąż jej Pani Anita była b1ondynką o wto- mego kobiecie me zbywało na mczem. ją pan? 
po~h1>d'tenie, zaznaczając, że zrobił wiel sach jasnych jak naświetlony promienia- Wszystko: cały swój zarobek, wszy-· - Nie, ale z radością z·wiedzę ją po­
ką ofiarę. żeniąc się z .taką dziewczyną mi słońca len, o różowej, delikatnej niby stkie swoje myśli, uczucia - całe swoje jutrze o godzinie piątej - szepnął gorą-
jak ona. brzoskwinia, cerze i ponętnemi, słodkie- życie poświęcał poto, ażeby jego Anita co Barkowski. 

Bez zapah.; więc wzięła się do odpo- mi ustami. Była wyraźnym kontrastem była szczęśliwa - i zawsze przy nim Pani Anita wstała. Przechodząc obok 
wiednich przygotowań. typowej ciemnowłosej brunetki Joanny pozostała. męża, pogłaskała go końcem palców po 

A i potem, kiedy w wyznaczony wie- - i dlatego może tern ponętniejsza (ja- Więc i teraz, patrząc na jej swawol- włosach. 
czór zapełniły się salony Barkowskich ko coś zgoła odmiennego) wydawała się ne uśmieszki i na spojrzenia, jakie z pod Karol odetchnął. Oczy jego rozjaśnl-
tłumem strojnych gości, Joanna nie czu- Batkowskiemu. rzęs rzucała na Barkowskiego, doznał ty się. . 
ta się wśród nich dobrze. - Ktoś powiedział, że blondynki są lekkiego skurczu serca. Mimowoli po- - Kocha mnie - pomy§.Jał - a ta 

_Kto wie, co opowiada o mnie poza wulkanami, oplecionemi białemi różami równał siebie, małego, zgarbionego in- jej rozmowa z Barkowskim była czysto 
memi plecami ten sam dżentelmen, któ- - mówił, patrząc na nią przez mgłę pa- żynierka z tym wspaniałym mężczyzną towarzyska .. 
ry teraz wśród nis'kich ukłonów całuje ; pierosowego dymu. - Wygląda pani tak - bogatym przemysłowcem Barkow- Chciał zerwać się od stotu i w nie­
mnie w rękę?„. Ą może ta sama starsza spokojnie, czysto, niemal że dziewczęco. skim - i zgarbił się jeszcze bardziej: mej wdzięczności całować jej ręce i 
pani, która przed chwilą gratulowała mi Lecz kto wie, jakie palą się w pani pło- porównanie to bynajmniej nie wypadło szeptać llaibarclziej szalone wyznania. 
maku w doborze wieczorowej toalety, mienie, jakie nią targają ukryte huraga-lna jego korzyść! Ona zaś, nie o.g:lądaiąc się na niego, tań-

'ronicznie powtarza teraz w kącie swo- ny? Miał ochotę rzucić karty i podejść czyta " salonie z Barkowskim a słod­
'ej przyjaciółce: ,,Cokolwiek na sie0ie Pani Anita, która . wypiła par(kie- do ro~mawiających: nie wypadało mu li kie jej usta uldadały się jakgdyby do po-
łoży, jakkolwiek się wystroi, dla mnie liszków wina, śmiała się gfośno. jednak zrobić tego ze względu na towa- całunku. 



ca. Sensacyfny 
romans 

STRtSZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. jak pijany. Nie był to skutek wypitej wiesz już może gdzie ona mieszka?„ ma nastawiła płytę od początku. Tad 
W. do.mu przy. ul. Piasecznej s dokonano ta- w knajpie wódki lecz dokonanego od- Jeżeli znasz jej adres, podaj mi go poprawił pospiesznie swą charaktery-

lem:iicz.ei zbrodni: - zam?rdowany został .sto- krycia. Nie wiedział co się z nim dzie- niezwłocznie, abym mógł do niej na- zację. Długie wąsy trzymały się solid-larz, Micha! Wardan, w ktorego ręce znalez10no . . h d "k · · , d · d · ć · · · I · J · Czarnegc Pająka. Jednocześnip skonstatowano, Je ... Zataczał się po c o m u 1 mamro- p1sac i owie zie się o JeJ osie. e- me ... 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, tał: żeli nie zdobędę od niej wiadomości, . W korytarzu rozległy się obce gło-
~a który padła główna wygrana w sumie mil- - Więc nareszcie ... Mam go ... Tak... czuję, że palnę jakieś głupstwo. Nie sy: 
Jo .ia zlo~ych.. To on!.. Napewno on!.. Ale jak to możli- śmiej się ze mnie ... Wiesz, że patra- I - Pani wybaczy ... Jesteśmy z po 
nie~~i~J~zeP~~ekn~a~~ne P~t~~:~~~~Just~anę.m~~g~ we?.. · . . fię być silnym, ale jeśli chodzi o tę' licji. .. Szukamy tu kogoś ... 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy Przyspieszył kroku. Oglądał się kil- jedną - jedyną kobietę, staję się sła- - U mnie? .. - zdziwiła się Irma. · 
z"Yal_nia Sledztwo wykazalo, że przed dwoma ka razy poza siebie, jakgdyby chciał by ~ak dziecko ... Więc jeszcze raz - Zdawało się nam, że poszukiwa-
m1esiącam1 zamordowany został przemysłowiec sprawdzić czy ktoś go szpieguje. Wre- błagam cię, przyjacielu: - podaj mi. na osoba weszła do tego domu ... 
~a!~~~. !~~r~~t~rY Ć~~r~~;0° ~~itąkk~ ... kur~~fi~~ szcie ~atr~ymal si.ę przed g1:11ac~e~ niezwlocznie adres Justy!.. Mój a-1 - Możliwe, ale cóż to ma ze mną 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia poczty. Dopadl do Jednego z ok1eneK 1 dres: - Ttuchanowice, Poste - Re- wspólnego? ... Odbywam właśnie w tej 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak zapytat: stante, dla Tomasza Walasa." chwili próbę taneczną z moim partne-
napróżno się o nią starali. Wśród nich był ~ie- _ Czy są listy na Poste-Restante" Pieczarek po przeczytaniu porwal .l rem i proszę mi nie przeszkadzać ... Pa-
:.rk~d~~!.d~ls;~d~{~::;~ 1~~~~n~k~Yt~:ui~~=~~ 1 '~:: dla Antoni~go Pi~czark~? , . . ten list na strzępy, poczem zabrał się nie Sebastjano - zwróciła się do Tada 
„hrabią". ~widelski znikł nagle po wykryciu Urzędmk wyciągnął z przegrodk1 pit: do Pi.sania odpowiedzi. - proszę dalej, szkoda czasu!.. 
mordprstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano kę kopert, przejrzał wszystkie po kolet - Kochany przyjacielu!-brzmia- - Więc jeszcze raz to meksykańskie 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- i jedną z nich wyciągnął, wręczając re- ta jego odpowiedź - Wybacz mi, tango, tak? .. Proszę!.. 
prowadzona w jegc mieszkaniu rewizja dala · ale sprawa pani Justyny mato mnie .1! I zaczęli tańczyć... Wywiadowcy sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy. Taler- porte.rowi. . B t . . t • z t d „ 1 1· d . h w· czyk i Mik. znaleźli w szafie symbol dwuch za- . Pieczarek o~worzy! koper tę. yl to os ta mo m eresowa1a. a o zis - , zer rnę 1 przez s;iparę w _ rzw1ac ... i-
gadkowych morderstw - Czarnego Pająka... iist od Tada, ktory pisał: przed kilku minutami - dokonałem 'dać, że meksykańskie tango i w nich 

Tad Swidelsk1 nip uciekł, lecz ukr~wa się - „Kochany towarzyszu!.. Je- niezwykłego odkrycia!.. Wiem już ; rozpalito krew, gdyż twarze ich złago-
w P!ze~rani~. roz~~c.zajac _na~ Justa ~zu1na op~e stem w Truchanowicach. Nie pytaj kto jest mordercą Wardana!.. Po- · dniały ... Ody patefon zatrzymał się au· 
~ęprió~~r~ót0~;e 1 ~~e:;Yl~e~r1~:~z\;~~05~~~:~: c~ ~u robi~, ani dlaczego. tę właśnie licja jest na fałsz~wym tropie!.. Wy- 1\ toma tycznie, jeden z nich rzekł: 
cy mordu i nie odnajdzie lotery1nego los~.. mieJscowosc wybrałem Jako tymcza- wiado\vcy nic nie wiedzą! .. Musisz - W takim razie bardzo państwa 
Lecz czas nagli, gdyż p0 upływie c~terP.ch_ ~ieci sowe dla siebie schronienie. Rzeczą niezwłocznie przyjechać, gdyż tylko , przepraszamy ... To pewnie zaszła omył-
sięcy los traci swą ważność. Do te1 walki ł a najważniejsza, d\a mnie w tej chwili I osobiście_ będziemy mogli s'prawę tę · ka ... 
dobiera sohie dzie\:iego reportera. Antoniego . d b . d J t C d kt d · , ·ć1 w· k !" p d d b · d t I Pieczarka. który został wyda.Iony z redakcii za Jest z o yc1e a resu us y. zy o a me omowi ... ięc cze am. raw opo o me ... - o par a r· 
t.o. że uważał Justyne za niewinną. RO dzr'"ał iw5 ma. 

Hrabia stara się usilnie o ręke Justy. przy„ Z ~ 0 Odprowadziła ich do drzwi. 
czem chodzi mu mp o JeJ serce. lee~ przede~ li k k „ k• I - Jeszcze raz przepraszamy ... -
wszystkiem ~ jei gotówke-. Chce on ia. nędza. 1 el SY 9ftS Id ' ~n•O rzekli wywiadowcy, wychodząc - Do-g/odem zmusić do uleglośc1. .W W V, - • 

Pewnego wieczoru Ta~ poznał w .. Tr.oca- widzenia ... 
dero" fortancerkę frmę. ktora zakocha ta . s~ę. w Irma by la niepocieszona. Rozłąka z a już mam wi::ażenie, że mi tażą po pię- Zamknęła drzwi. Gdy wr6cita d'o po-
n im na zabój. Swidelski, przedstaw~! s: ę 1~1. ia~ Tadem spra wiata jej niewymowne ci er- ·tach ?.. koju, Tad siedzial na kanapie, ocierając ko dr. Daniel. Opiekunem lrmy 1est m~1a~1 p 1. · ? 
Emil bogaty handlarz kokaina,. który podobnie pienia„ . . - O ICJa · ·· pot z czoła. 
jak hrabia. ·chce wytapać z rąk Justy wygr~ny ~1edz1ala, ze by!a !O rozłąk.a ~a - .Tak ... pwaj }acyś cywile ... Ale ~oj - Zmęczyło mnie to meksykańskie 
mil!on. w tym celu każe Irmie odszu~ać Swi~el dluzszy czas. Bo czy 1 ad odwazy się pewme „taJmacy ... Wymknąłem się hopsanie ... - rzekł zdyszanym głoser11. 
skiego J sprowadzi\ swego przJ5~o~nego d;;~: teraz przyjechać, skoro wie, że wszy- jakoś, ,ale może mnie zauważyli„. Mu- I ten strój nie bardzo mi odoowiada ... 
~trzJńca, ttp-rry~~~odo~tr~{ s:b~/i~sicz/~0 po- scy na niego czyhają?.. sisz mnie ukryć... Spodnie są nazbyt wąskie ... Bałem sic, 
moocyus.~k~zy~;go Józ'Ye". • · . . Ą tak pragnęła go mieć p'r~y sobie!.. I Irma r~zejr~ała się ~rwożnie. aby mi nie pękły w czasie obecności 

z hrabią prowadzi konszach.ty pev.:1~~ ta Chocby teraz w tern przedw1eczornem I· - Gdzie cię ukryJę? .. - zapytała przedstawicieli władz ... Bardzo ci~ prze 
jemn\c7y osobnik w g,;:;:~;:e~:~:e~~;~: z,~~e;z~h~t~iu::: ~~~z~~lilaby go do sie- strwożona. - Mam ty.~o )ed~? . ~o~ój ... 1 ui;asz;_am, ale chciałbym już je zdjać... , 

Je11t t~ nai,ogowv„~ -P!..:nego dnilf" przy- 01e mocno, mocno... I . _ :-- Musisz sama CQS wykombntować., - Ani mi się waż! - szepnęla -
~\Jz-:'[';..'"'„kok:;.~;;abia~ odmówił !11u, .twier~ Gt?wa jej opad/a .na b~rwną podu~z- tNic nie wfem ... All:'. spieśz s~, bo oni Nie znasz ich jeszcze ... Mogą tu wtócić 
dzą1;, że nie da mu kokamy, dopóki świdelski kę, lezącą na otomame. N1e _mogła o mm tu mogą lada chwilę przybyc... za chwilę pod byle jakim pretekstem.„ 
bę-dz5ie na ~olnoścti. d ś . kl . aby myśleć spokojnie. Namiętność tra wita Usiadt na kanapie. Irma wodziła .do· Musimy nadal trwać w tej roli · tary 1est z ego oowo u w cie y, I • • k I . k W t t k ł 1· k. k . I ... '> zemścić się na hrabim, ·nawiązuje kontakit z je- Ją ~a ma aryma gorącz a. s a a, ·za- o a rozpacz 1wym wzto iem, szu aJąc _ I ciągle będziemy tańczyć ... 
go wrogiem - Emilem. . . , . paht~ matą lampkę. na sekr~ta~zyku. ratunku. . , - Czy taniec ze mną sprawia ci ty-
. Tymczasem reporter P1ec~arek me. ~roznu- Wyciągnęła zeszyt 1 zaczęła p1sac: Wreszcie zawotata: le przykrości? .. - zapytała, przysuwa-
Je. , Spotka":'szy pe_wnego dnia w kn~1P 1~ oby- - „Mój ty jedyny!.. Już piąty list - Mam!., Mam sposób!.. Będziesz jąc się do niegG. dwoch wyw1adowcow - Talerczyka 1 Mika · d · b" · · t d ł · t 1 
stara się od nich wydostać .szczegóły śledztwa. piszę 0 cie ie, .me. znaJąc we~o lu awa m.oJego par nera... i - No, nie ... Ale zrozum, że jestem 

Pieczarek nala~ ~rzy kieli~zki. w tej chwili a~resu. Wszyst~1e hs. ty spoczywa~ą, - Jak1ego.p~rtnera?.. . ·bardzo zmęczony ... Ten strój krępuje 
otwarły się drzwi 1 do knaJPY. weszło dwu_ch mestety, w szut\adce. Ale gdy z1a· - Oczyw1sc1e tanecznego!.. Zrobi- mnie ... 
i~go'!lościów· Talerczyk podniósł rękę z kie- wisz się kiedykolwiek, pokażę ci ten )1 my próbę meksykańskiego tanga! .. Do-

1
1 _ Trudno ... Jeżeli niechcesz dostać 

hszkiem t · d · k t · · lk' b k I · - z~ nasze zdrowie! - rzekł. z~szy ' usią . ziemy razem na ana- s ~m~sz wie ie som rero,. oszu ~· spo- ; się w ich ręce, musisz mnie słuchać ... 
_ Pijmy„. _ doda! Mik. . pie I będę c1 czytała głośno te sto- d~1e 1 lasso ... Mam wlaśme taki ko- Ponownie nastawiła tę samą płytę. 
Piekarczyk zerknął w stronę drzw~ . Po~em wa, w których zamknęłam całą swo- stJum... Ale już nie tańczyli. Usiadła przv nim 

na. szynkwas, przy którym zebrato się kilka ją duszę. I wyciągnęla z szafy po kolei wszy- _ Tad ... Pozwól że tak cię bę.dę na~ 
osob Potem rzekł· K h 1 C · · k bard o[ tk· ól · ś · d ' _:._ Pijmy ... - i 

0

twarz mu znieruchomiała. · . . ?C ~ny··· zy wiesz Ja z s ie wyszczeg mone czę Cl gar ero-, zywała ... To przecie twoje prawdziwe 
w tej chwili stało się coś tak niezwykłego' · c1ei Pl~, Jak ?gromne katusze znoszę,' by. imię ... Ale byłeś dla mnie niedobry, bar-

i niezrozumiałego, że rep.orter nigdy potem nie gdy. me1:11a. cię przy. my?'1 bo~u?·· I col - Co ja mam z teth zrobić? - zapy- 'dzo niedobry ... Dlaczego nie pow.iedzia-
mógl zrekonstruować sobie. w pam1ęc1 t~go sen za c1erp1ema sprawia m1 mysi, ze mo-\ tal Tad. ! łeś mi od razu kim jesteś?. sacyjnego momentu Pamiętał tylko, ze ktoś · e · · d · UJ·r 1 Tęsknota p b , · 1 S bk J · t · · ·· w tei chwili przes~edł obok nich i jakgdyby z cię m?' Y . m~ zę .. : .. : -. rze. rac się... zy o ... a się e.z ! - Teraz nie możesz . jeszcze tego trącil go łokciem. Słyszał wzni~siony toast\ spala mm_e p1~k1elny!11 za~em, zyJę I przebiorę Ja~rn me~sykank~···· Nastawi- ! zrozumieć ... Nie mówmy 0 tern •.. 
przez Mika i Talerczyka:. Słrszał iak sam. wy· t~l~o myslam1 o tob1.e, _!Y Jeden ist- my patefon .1 zac~me!Ily p~obę!.. , j _ Ja wierzę, że nie jesteś morder-
powiedział słowo: „Pnmy' ... Potem 1akaś 1 meJesz tylko dla mme! - Ale kiedy Ja me umiem tanczyć! .. cą 
mgła. przesto1n:la hw~zbyl~tkk?···b ł dl . N'e 1 Odtożyta pióro ... Dwie wielkie tzy, tłumaczył się Swidelski. I ··Uśmiechnął sie <fładząc i·eJ· ręce Nie zemd a. c oc is i Y om ema. i :c e ł . stsze stoczyf-u się N. . z'k d ·r C d . . I _, s . spad! z krzesła, choć zdaw~ło mu sie. że za ' n. z m. per Y naJczy ' J -: IC me s 0 ZI... zy są zisz, zel - A może się mylisz? - zap. yta' 
chwilę runie w ~rzep.aść. Nie krzyknął nawet, I na papier. '.l.'.Y~la~o~cy z. l!rzędu ~le.dczeg~ . Ie- , _Nie.,. Jestem tego pewna ... Ą g-av-
choć z trudem m.ogł SI~ po.ws.trzymać od krzyku I Nagle. usłyszała gwałtowne pukanie Piel Uml~Ją? .. 1.anczy.tam .JU~ z meJ.ed- i byś nawet zabił... nie przestałabym cię 

Wstał tylko 1. pow1edz1ał. . ż do drzwi. nym z mch ... Nie maJą p0Jęc1a o takcie ... · kach ć . _ No na mme czas, panowie... egnam... W b' ,ęł k t I · 1 dl · b" ó · · a .„ Bywal pan zdrów„. - odparł Talerczyk. - Y Ieo; a na ory arz. rm.a wyc1ąg_n.ę a a S!e ie r wmez ! - No, dość tego ... - odparl, uwal-
i pamietai pan: - ani mru-mr.u... Póki t?czy - Kto ~am? - zapyt~ta. odpow1edm strór I ~kryta s17 za parawa- niając się z jej ·objęć... Muszę już ucie-
się śledztwo, .nie wolno panu .n!c g~dać a.ni P.1- -. Otwiera] ... Prędze1!.. - usfyszała . nem. Tad począł się przebierać. kać ... 
sać. . . To święta rzecz.„ Pol!cJa mgdy się me męski głos. - Co zrobić z temi sznurkami? - D k d h - "ść? ·ta• 
myli... O·d t kę Na korytarz t ł b' d k" b tł . - o ą c ces;, i ••• - zapy ia Pieczarek już nie słyszał. Wyciągnął rękę. sunę. a z~suw · zapy a' 10r~~ 0 r~ 1 gru ą P~ ę. zdziwiona. 

Talerczyk przyjrzał mu się uważnie i zapy- wpadł Sw1dels.k1. - ~rze!6z Je so.b1e _Prz~z s~yJę!.. Me- ·I _ Muszę... Mój przyjaciel czeka na 
tal: Irma stała Jak zahypnotyzowana. ksykame me ruszaJą się mgdz1e bez las- mnie Sprawa jest bardzo ważna 

- Dlaczego pan Nt~k z~ladl?d.l.. P _ - Tad ! - krzyknęła przeraźliwie, sa ... Nawet tańczą z tern chomątem!.. ~··Ale nie możesz teraz stąd si·ę··· ru - Zbladłem?... 1e wiem aczego... ew · · · T dl J T d o' M · ó"'ć · h śl d · -nie dlatego. że tu i est bardzo duszno... rzu~aJąc mu. się na SZYJ~ - a ···. .e- ru n ·.. us!sz. P JS w IC a. y... szyć ... Złapią cię zaraz ... 
Wvwiadowca Mik był już troszkę wstawia- stes nareszcie! Och, moJe szczęście Je- Tad uczymł J~k mu kazała 1. stanął _ Sądzę, że już poszli... 

ny. Pociagnąt reportera za rękaw. . . dyne! .. Tad!.. przed lustrem. Nie byl wprawdzie po- _ Mylisz si Chodź ek 
- Siadaj pan... Powiedz mi · Pan lepie1. ko· Tuliła go do siebie płakała, krzy- dobny na meksykanina, ale nie chodziło c·ę ę... ' prz onam go pan uważasz za mordercę Wardana!... Je. l ' · pr · 0 w· ność f t f" . 1 „. 

7.eli nie Swidelski, to kto mógł go zabić? ... cza a... . . . . zecie ie~ • 0 ogra iczną. Zbliżyła się ostrożnie do okna i od-
Kto?... . - .Myślałam ~ teJ ~hwih o tob!e;„ Irma róy.rmez b~la ~ot?wa: Wysunę- chylila zlekka firankę. Po chodniku 

. . Więc _Je~n<l;k pamiętałeś Jeszcz.e o mme .. i ła patefon 1 nastawiła Jakieś zyw1ołowe przechadzała się jakaś postać z nasta-
Pie(zarek próbował się uśmiech- Pokaz się Jak .wyglądasz!.: Więc ~o t~? ·. tango. . , . . wianym kołnierzem. 

r.. 1 ć. Drż<l;::}m nieco głosem odparł: plac~ego-ś m1 odrazu. m~ pow.1e?z1ał - Wez .mn~e w swe .ram10na, przy. _Widzisz?.. . 
_ w tej ~·hwili dopiero znalazt::m 1 K!m Jesteś? Czy ~ą.dz1sz, ze !IlmeJbym tul. m

1
ocno I tancz byle · Jak ... 'Grunt to _ Więc co ja zrobię? .. Przecie nie 

odpowiedl. na_ to .pytame... M6głbY?1 i cię kochała? .. MóJ Jedyny, m6J najdroż- fason... . .. będę tu nocował? .. 
już pa!tll pr.wicdzieć z całą stanow:::z „-i szyi.. . . . . Popłynęły taneczne dźwięki.... Zarzuciła mu ręce na szyję 
ścid ktc z·tbił ·wardana ale nie chi::ę ··j Z trudem wyrwał się z JeJ ptom1en- - Czy ten kapelusz muszę mieć ko- _ Wi"ęc nie kochas . · 

1 
? · :' · ' h , · kó · · t · ? o · k z I)l_me wca e . .. D('\,ndzem.a l . . . . nyc ussf1s h. ~·I p . h l . t nd1e~zme na g łowt iTe .d .. n m1 przesz a-I- zapytała, muskając swemi ustami je-

Wywiadowcv obeJrzelt się za mm, · - 1u.c aJ, r~a... rzy1:c .a em .11 za ... - z~wo a . a · . . I go warg - Więc nie przyszedłbyś wca-
a Talerczyk rzekł: w ważneJ sprawie... Przy3ac1el mmel - Musisz, komeczme!.. Jakzeby me-

1 
le do mnie gdyby n·e I' . ·? 

_ Warjat... . w~ywał... Ale to. cię n~e poy.rinn_o ~bcho- ksyk3,ni~ wy&:l~dat bez s.embrera?.. , (D I' lipo ICJa. ·· 
Tymczasem Piekarczyk szedł uhcą . dz1ć ... Jeszcze Się z mm me w1dz1ałem, w teJ chw1h_ rozległ Się dzwonek. Ir-1 • szy. c. •ci Jutro> 
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Pchnęli dwu eh chłopców pod ądzące aut o 80'!0::1:t::s!!.~~hety 
Dwaj bracia oma1 nie spowodowali śmierci dwuch iudzł Wstrząsająca tragedja w ro-

dzinie kupca lwowskiego 
. ~. zemsty ZQ <:ldbicie ·pasażera Lwów, 27 września. 

. ., . ~iałyst?k• 27 wrz.es_n1a. Nowowolscy w ostatnim momencie od- pod taksówkę innego chłopca .- Jana 1 Zamiesikaty przy ul. Gołuchowskich 
k '!" na3~1tzszyJh. dmaGh na ławie o~- skoczyli na bok. Na·stępnie jednak, by Trochimczuka, który, na szczescłe, zdą , Nr. 5 kupiec N. Margulies ostatnlemi la-

arz , ·1Y" w są zie o~ręgowvm V: B1a zmusić Kornińskiego do zatrzvmania żył przebfec przez jezdnie. ty tak ciężko odczul skutki kryzysu że 
!_Ym,st~u zaslą1dą brbc~~: ~el~a~ I Ben taksówki, jeden z braci Nowowolskich Za tak karygodny postępek brada ogromne mieszkanie odnajmował kilku 
Jmbm owowo SGy, Y 1 V: aśc1c1e!e ~~.: pch!!ltł p(}l(f taksówkę pr~ypadkowo Nowowolscy zostali pociągnięci do od- sublokatorom, a mimo to nie bvł w sta­if rut o~obovg&:o• tursuJącego na hnJI przechcdzą4'ego w tym czasie 15·let· 1 powiedzialności karno-sądowei. Ter- nie opłacić czynszu. 

1\[5 ° l k' rode k . niego Jana Kulikowskiego, któremu bło· min rozpra WY wyznaczony będzie na Wta§ciciel domu wszczął przeciw 
, owo w? 8 

1
1md a t oskar~inla . za- .tnlki od auta złamały dwa żebra. W tej 1 najbliższy dzień. niemu kroki sądowe w wvniku czego 

rzuca narazen e wuc~ nieletar eh ohłop samej chwili drugi Nowowolski pchnął uzyskał eksmisję ' 
ców na niebezplec~enstwo utraty ży- z ·k · 1 1 · 
cia. rozpaczony upiec zna az się w 

w lutym b. r. szofer Józef Korniń- T sytuacji bez wyjścia. Czvnit starania o 
ski przywiózł do Gródka dwuch pasa- .Krw~wa zbrod 01· 2 pod urk1·em jakieś pomieszczenie, lecz nie mógł zdo 
żerów, następnie przybył na rvnek, w _ U U być jakiegokolwiek kąta, ponieważ zu-
o-0zekiwaniu1 ie może zna.idzie się jakiś S d · · · pełnie nie miał pieniędzy. 
pasażer do Białegostoku. W tvm sa- prawca osa zony W WlęztenlU Onegdaj nad ranem przybył komar• 
n.ym czasie stal na rynku autobus oso„ Tur~k. 27 września. ciosów, a gdy tein padł na ziemię bez nik w celu usunięcia lokatbt'a. - Gdy 
bowy braci Nowowolskich- w oczeki- Dwaj szwagrowie, mieszikańcy mi.asta I p_rz~tomności, w ~alszym ciągu. t~ęcał wszedł do kuch.ni, poczuł mdły zapadh 
waniu na pasażerów. Turka, Walenty Burszewsiki i Bronisław I st~ Jesz.cze nad lezą.cym w best1al.ski spO gaz.u świetlnego. W przeczuciu niesz-

W pewnej chwili do taksówki Kor- Szooki, od dłuższego czasu dzierżawili sob. Nteodzyska.wszy przytomn.Ości Szo częścia zapalił światlo. Oozom jego 
ninskie~o Wsiadł jeden pasażer. W mo- sad owocowy w majątku Piorunów, po- I cki zmarł P.° ktlku ~odz•nach wskutek 1>r~edst~wil się tragfozny włdOik. Na 
mencie gdy Kamiński miat iuż odjeż- wiatu koniń~kiego. I upływu krwi. łózku lezała bez ruohu żddta, która trzy. 
dżać, podbiegl_i .do niego bracia Nowo- . Mimo, że byli krewnymi, dochodziło I · Zawiadomiona ~ zajściu poHci.a od· mała w .us~a~h rurkę gazową: 
wolscy I ze złtJścl, i.ż ten zabrał htt Ji3• między szwagrami częs.to do sp.rzeczek, l .sz1:1kała Bur~zeW6~1e~o w TuTk~. 1 osa· i Odw1ez1ono samobójczyme do szpi­
sdera, Z·3Cl'łł1 go bić. Kamiński puścił z których wynrl.kały awanfory. Ostatnio dziła go w więzieniu do dyS1pozycp władz tala. 
w ruch motot. Wówcżas NowóWolscy I podczas dzielenia się owocami z tegoro- sądowych. 
~~~i~~tt~~~ ck~c~~~cro~o~i~u~w~da mówhló~ai••••••••••••••••••••-~--------~ 

~~rnińsktego do zatrzymania taksów· ~l~~~~.e 6!óin;~~~i, która zamienHa się I Dwu eh zamaskowanych b d t', 
Kamiński jednakże ruszvf rtaprzód, I Burszowski zadał Szockiemu kitka a n y o \V 

„. ą ·'*"' • • 00•'fEl'ID napadło i orabowało samotną staruszkę 

PRZYSIĘGA PRZY CZARNYCH SWIE[A[H Kielce, 27 września. godę, lat 65. 
(K) Onegdaj okola godz. 6 m. 30 po Bandyci, po steroryzowaniu Pogodo 

W 1 k d ł · k b. pot na drodze pomiędzy wsią Wojcie- wej zakneblowali jej usta l skrępowali 
zruszenie i ę Sp OWO owa Y zgon O te ty chów, a Stradlicami, pow. pińczowskiego Ją sznurami, poczem przenieśll na pofę, 

. Lublin, 27 września. na zebrał się wielki tłum ciekawych. dwucli zarµaskowanych bandytów na· gdzie zrabowali Jej 490 zł. 
W mlasteczku Samirt w Lubelszczy-1 czekających na wynik tej niezwykłej padło na idącą samotnie Małgorzatę Po-

źnie wydarzył się wstrząsający wypa- sprawy. Wśród tłumu panowało nieo- p 16 I t • ł k I 
dek. Między Jakóbem Kapłauem a wła pisane napięcie. rzez a mia u ę w prawym boku 
ścicielką domu Gitlisową, w którym Kap Nagle z tłumu padł rozpaczliwy o-
łati zajrt10wał mieszkanie trwał odda w- krzyk: „Co on robi!". Okrzykowi temu N i ezwykłe prze1·s"'cia b. uczestn1'ka WOJ· ny 
na zatarg na tle niepłacenia komornego. towarzyszył łoskot padającego na zie-
Lokator twierdził, że całkowite. komorne mię ciała. Okazało się, że przyjaciótka . Poznań, 27 września. bo1lesne kłuciia w prawym boku, a naslę-
uiśclt, właścicielka domu udowodniła 11a żony Kapłana, przysłuchująca się w naj- Niezwykły wypadek wydarzył się w pnie isiLne bóle w prawej no·d~e · powy-
tomiast przy pomocy świadków, że na- wyższcm podnieceniu przysiędze, nie I Zamysłowie, powiat poz.nańskL Tamtej- żei kolana. Sczasem wytworzyła się 
le~ności rtie otrzymała. wytrzymała niebywałego wzruszenia i 1 szy mi.esZJkaniec, Stanisław Nowi® zo- sił.na $Jlw::hl~a.~ kt4Ja Nefzcie przed 

Obie strony postanowily .vobec tego padła, rażona udarem serca. Wszelki sfał podczas wojny raniony w ]N'awy bok kilku dniami OfworzyJa si(J, OkaUło S1'e. 
udać się do rabina_, gdzie Kapłan młał l ratunek okazał się spóź · ny,. Prz była ·rzez lo.tnika fr '1\CUS • e o Kula u.trzęz ie we ~ maid.~tll&. si11t .ieunk 
złożyć .Przy czarnych świecach uroczy· pomoc lekarska stwierdzi a śmierć ko- . a w j~~1tach. ~~ dłu.ts~e~ leczeniu i, po dzOna !nda kar8;binu maszyn~':g~. 
stą przysięgę, któraby dowiodła Jego blety. . I operaq1 powroci1 Now1oki do zdroWla. Z?tajdowała się Ona w 0rgantzmte NO 
niewinności. Przed oknami domu rabi- · . ! Jednakże w 1927 r. począł odcruwa6 wicltte~o przez lat 16. 

,,METRO''· Kino- teatry 

lr'RZtJAłD a. Dziś I dni następnych! 

Perła filmowa, którą ofiarujemy całemu światu p. t. 

„Sekretarka osobista 
wychodzi zamctż" 

reż. Joe May. - Muzyka: Paweł Abraham 

W rol. gł. MARY GLORY, John Murat 
i Armahd Bernard. . 

Nadprogram; Dodatek dźwiękowy Fox'a oraz P. A. T. 

Dr. MED. Matki! 

Kino-teatr MIRA*'' '' . 11 LISTOPADA 161 
Dziś I dni następnych I pod nową dyrekcJll kino-teatrów .Metro-Adria" 

• 
ozar na 

Wspaniały film rosyjski, reżysera M. Tur*afiskiego, z Natalją Kowanko 
Albertem Prejean i lnkyazenlewem bohatere-tn filmu "Burza nad Azją" 

w rolach głównych. 
NaJnowszy model aparatury dzwlękowe.f 1935 

Poezątek o godz. 4-ej po poł 

Dr. MED. DO PANÓW Zł.ODllEI, 

G. Fridsteln 
CHOROBY WEWNf';TRZNC 
przeprowadził się na ulleę 

Zapisujcie 
swe 
niemowlęta 
do OLLA H. Lewinsonowa 

CHOR· WENERYCZNE I SKÓRNE 
(dla kobiet I dzieci) 

Piot koWska 86 
Ceg1e1n1an~ 'l'I 

Tel. 117-95 
PtzYJmuJe od 6-7 . .30 wlecz. 

„Kropli Mleka" 
OOOOOCXXXXJcc 

irt&rzy dnia 24.8.1934 r. t. !. w ponie­
działek na Marysinie Ill-cim zabra:1 z 
mieszkania wraz z ubran;em lieroldJę 
Królestwa Polskiego na mzwisko 
Trepki. Proszę posiada<eza lub znalaz­
cę takowego dokumentu o doręczenie 
za vrynagrodzeme!11 na u.I, Marysiń-

' front li p„ lei. 143-63. ska 87, Tre,pka. ' · 
i Przyjmuje od 11-1 I 4-41 po poi. ---------~-

••••••••••••••i.a111111•••11•11111111•••11111111111•••••11•••••11111rdllll Ceny leczolcowe. OKAZJA! ~ower m~ski nowy marki 

I H sziftiAcHER. Lecznica ~me1aLEcz•1cA-Dr-. --'-Jan Polak tE~f:ffe[;~z~f·~~p~ ~ 
I Ch b k6 GłOWn• '· tel.142-42 Piotrkowska 294 iii. rtAWROt rtr. 7 ZGINĘŁA suka Gryfon, bronzowa ze 

oro 'Jl • rne p- 1 
naprzeciw przystanku tramwai dolaz. Teł. &64·21 siwym włosem' nos bronzowy. Qdpro-

wenerJłt2!ne rzyJmullł ltlkatze we wszystk eh dowych. • d . ' . k 
specJalno§claob. - Analizy lekarskie. otwarta od ll·eJ rano do 8-ef wlecz. chomby welW'Il~trzne t. ałlerr!czne wa z10 za WYJlagrodzentem, Gdans a PIOTRKOWSKI\ 56 zastuyki, Roentgen, lampa kwarcowa PRZY JMU.JA LEKARZE SPECJALIŚCI (astma. tx>krz3:~t11i:rena, reu· 74, m. 14, tel. 228-81. 

teia 149„6~ Stacja zapobiegawcza CHORYCH WE WSZYSTKICl:I SPE~ Gilda:lnf i>tśvięć 7-8. ZOUBlONO dnia 24/9 0 godi. 12 w. 
od p-21 6-9 wiccz, w I „ czynna całą dobę. PORADA a ZlOTB C.JALNOśClACH I GABINET DENT\'· - na Północnej, Wschodniej do Pomor• 

c~z~; '1~~:~;~;;1e. ne N'1 e WOR.IMaE~·z· s kl" Po„~~~:::~·=·•o••· a. NHfzD neuNfMYOtu ft ~~~~~;~,y~~l~~ti~i:~~~a:~~~fr~?~~~ 
N ADEL 

. U łJ U ~ U H U VI H DROBNE OJłO!szenia w „Republice", 

Dr J t>rzyjmufe od 3-7 1>0 1>0ł. są najlepszym I najtańszym środkielfl 
• • spec. char. skórnych I wenerycznych cz y = to s' c' '' Pl I k k . zetknięcia zainteresowanych str rt. 

(J)Orady seksualne) " ~ o ' ows a St Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub-

··~~gszer- ClinekOIOCI· Andrzeta 5. telef. 159.40 przyimuie cyk: mowa me. dri:tawan1e. telef. 121·23 1g~i~~;~~z/) p~ktJ~źi) s~:::~~~n~ie~~~ 
A ND RZ EJ A 4 POWRÓCIŁ froterowanie '.ll a s..:r za tanie biur. po _,._ - chomość lub rzecz, 4) kup i ć cośkol-

TELEFON 228 92 
przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 w, '. oi Czyszczeaie szvb POTRZEBNA krojczyni i oberloczar- wiek okazyjn ie. 5) dostać posadę. 6) 

• w niedziele t święta od 9-1-ej. Piotrkowska <44. '"leiuo 161.45 ka. Fabryka wyrob(rnr dzianych. Na- wy szu k ać pra cown ika - nlechai po-
MZYlm. od 10-12 I od 4-8 w. Dla pad oddzlel11t1 poczekalbla. -..-......... rutowlcza 57. da drobne ogłoszenie do „'Republiki" . 

• 
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LODZ-WARSZAWA Najbliższe mecze ligowe 

Spotkanie piłkarskie reprezentacyj robotniczych w Warszawie Ruch zdecydowanym faworytem na· mistrza ligi 
W nadchodzącą niedzielę 30 bm. od-\ Łódź: Kwiatkowski <TUR), Marei- Niedziela nadchodząca przynosi czte- 'I tabeli, ma teoretycznie zapewniony ty-

będzie się w Tomaszowie spotkanie pił I niak <Lechia 1). Filipiak (TUR), Jaku- ry spotkania ligowe, z których naj- tul mistrza. Musi on jednak rozstrzyg­
karskie robotniczych reprezentacyj Ło- bowicz (Młot), Słowianek (TUR), Ma- większe zainteresowanie budzi mecz! nąć na swoją korzyść przynajmniej te 
d~i i Wa~sza~y o puh~r im. Ziem~ęc-1· ruś <Lechja, I), Szymczak ('~UR), J_an- Ruchu z Pogonią w Wielkich liajdu-l pozostałe SJJ:Otka~ia, które rozgrywa na 
lnego. łitstona spotkan tych druzyn bJwski <Widzew), Korporowicz (TtiR). kac;h. wlasnem boisku. · 
datuje się od toku 1932, kiedy to mecz ; Augustyniak (Widzew), Godaj (Lechja) Ruch, prowadzący zdecydowanie w . Przypuszczać należy, że w niedzie-

ł 

w stolicy wygrali łodzianie 4 :3, nast~p- \ -- -------·----·---· ----· -- ---···-··------ - ·· ·--·-------· -- lę zeszłoroczny mistrz Ligi wzbogaci 
nie w Łodzi 5:1 i w Warszawie 1:O 1

1 

· się o dalsze dwa punkty, a wówczas 

zdobywając tern samem puhar na włas 30 Pl.łka· rzy z . całe1· 'Polsk1 wątpić · należy czy znajdzie ·Się zespól, 
ność. Obecnie Łódź ten sam puhar 'I który potrafi dogonić klub śląski. 
ofiarowała do dalszych rozgrywek z . W Warszawie zmierzy się Warsza-
tem, że ta drużyna zdobędzie go na! wyznaczył p. Kałuża do obozu treningowego. - Dlaczego I \vianka z Cravnvią. Ze względu na za-
wtasność, która zwycięży kolejno wl ominięto zawodników t..K,S·n? I grożoną pozycję klubu warszawskiego 
pi~ci~ .spp~kaniach lub niekolejno w \' Warszawa, 26 września. 

1 

· Podgórze: Koczwara. · 
1

1 oczekiwać należy b. zaciętej w~lki. 
dz1es1ęcm. Jak już donosiliśmy postanowił Za- ReprezentacJe na oba mecze ustało- · Sąd~ąc z f?rmy wyk~zan~J pr~ez 

Pierwsze spotkanie z serji drugiej ) rząd PZPN-u uruchomić obóz treningo-
1 
ne zostaną po dwuch spotkaniach tre- ! <?rac?v1e ~ medz~elę w Łodzi ~ozna 

roz~rywek nastąpi w niedzielę, a w · wy Clla czołowych piłkarzy polskich u- ningowych w dniu 12 października, przy ; h~zyc na m~spodziankę w postaci _zw-y_­
celach propagandowych mecz ten wy- \ patrzonych na mecze z Rumunią i Łot- czem istnieje koncepcja, by na mecz z 1 ctęstwa dru~.~rny war. zwłaszcza, r, ,: n.ie 
zuaczano w Tcmaszowie. l wą. Łotwą drużyna polska oparta byla na ulega ~westJ1, ze _klub stoJ.eczny dotozy 

Skład drużyn warszawskiej i tódz- . Piłkarze trenować będą pod okiem szkielecie Ruchu. Jedynie Wilimowski ws~7!k1ch ~taran, by z meczu tego 
kiej ustalono następująco: l kapitana związkowego p. Kaluży od 9 grałby w meczu przeciwko Rumunji. WYJSC zwycięsko. . . . 

warszawa· . Kerenszta'n (Ha oel) do 12 października na stadjonie Wojska· Przeglądając listę wyznaczonych do 1 Warta ma szanse wzbogacema ~ię 
Sm:.Jsarski l 'Skra) Bajeiski cft11C:zi. : P?lskieg.o w Warszawie, gdzie też za- ?bozu piłkarzy rzuca s.ię, w oczy fa.kt, 1 o ?alsze dwa pun~ty, gosz~~ąc w me-

J 
· <Sk ) w b' · k' (Sk ) Kl. I mieszkaJą. ze wyznaczono zawodmkow wszystkich l dzielę na swem boisku LegJę warszaw-

anusz ra, y rans i ra, 1m-1 p K ł . t b' t · b · tk kl b • l' h · i k 
kiewicz (Sarmata), Cudzikowski 'Ma-( . a uza :vyznaczy na o oz renm- ~z wyJą u u ow 1gowyc za wyJąt-, s ą. .· . ·- . . . . 

t) S k' II (Sk ) 5 k tt gowy następuJących zawodników: k1em ŁKS-u. . Wre~zc1e oczekiwać nalezy, ze i W1-
~kFCMa~ym~~~)rt~sek <Sk~~f K~zi~~ Legja: Sza1\er, Nawrot, Martyna. Czyżby p. Kałuża byt .specjalni~ u- 1 sla powiększy swpj dotychczasowy do 
(S . t )· . : . Zb . ' (SI . , : Keller. - przedzony do klubu łódzkiego lub Jego i ro bek . punktowy, .walcząc · z Podgórzem 
.~arma( a: )tezerwa. roJa <ra·, l Pogoń: 

1 
Albański, Hanin, Niechciot. zawoClników. I WMR 1 5 ••merDl!l!!l!lll 

Zych Zmcz . M t· . U · . b . . · ; · · 

i iiili. iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii a Jas. w a za my, ze w o oz1 e po wm n o s1 ę 1 • 
\ Wisła: Balcer, Kotlarczykowie, Ar- byto .zna.leźć również .miejsce dla Pry- J Trzy tory narciarskie 

Samob6Jstwo sportowca I rozpatzy l tur.Cracovia: Doniec, Mysiak, Pająk. . ~~kb~:c~czfleg~ó~~c~~;e0~n0Kk~Ó~~~ki I w Łagiewnikach 
Donoszą tu z Budapesztu że znany/ Ruch: Wilimowski, Peterek, Wto- tych. zawodników potrafiłby godnie f W związku ze zbliżającą się zimą 

węgierski pięściarz Horvath 'z PTC po- darz, Gemza: Dzi~isz, Ur ba~. bromć naszych. barw w meczach z Łot- 1 ~~ejski Komitet. PW. i Wf. przystąpił 
petnil w tych dniach samobójstwo, zl Warsza':"'1~n~a. Makowski, . wą czy Ru1:1un3ą. . . . , j J~z do prac z~tązanyc~ z ~rzyg.otowa-
rozpaczy, że nie został wstawiony do· .. · G'.1rbarma. R1esner, Pazurek, Wtlcz- P. Katuz:i powtmen wreszc.1.e skon- mem do sportow narciarskiego 1 sane-
reprezentacji państwowej na mecz zl kiewicz. . . - . . czyć z P9hty.ką faworyzowan.1a pew- i czkowego. 
Niemcami. I W~rta. Pontowicz, Kryśk1ew1cz, nyc.h klubo~ i zawodm~ów, n~e. pr_zy- j . N~jdogodniejsze, tereny ~la ~pra-

-Szerfk1e.. . _ no~1 t? .bo.wiem korzyści polsk1eJ p1ke 1 wiama tych sportow w Łag1ewmkach 

20 tysięcy widzów. 
n %"91\~c\e St)Ortowym w Rydze 

W ub. niedzielę odbyłq się w Rydze 
łotewskie święto sportowe, w którem 
wzięli udział cztonkowie 29 klubów i 
st;;warzyszeil sportowych. Na zawo­
dat:b obecny byt premjer Ulmanis. Wi­
dz6w -- 20 OOO. 

Po\onia: Szczepamak, Butanow. nozneJ. - 1 pod Łodzią zostaną odpowiednio wy-

L h t 
• - ~ K • "k~ • ~„ j zyskane i w tym coelu bawiła - jitż w Ła~ 

e. I n e 1~ ~ Us o IP. I n 5 "" I ,., . _ giewnika~h sp.ecja}na ~c:misja, która 
(ł "1.j ' rwybra!a Odpowiedme ffiieJSCa -pod' U1"Ż?., 

Sensacyjny po1·edynek lekkoatletyczny jdzenie jed!!ego_ to~u saneczkowego i 
1 j trzech narciarskich. 

w. n~dchod.zącą ~obot~ i nied~ielę, na P.rócz obu mistrzów olimpijskich (Leh- W · nadchodzącym sezonie odbędą J 

stadJon~e WoJska Polsk1ego w ~tohcy tmen na 5 kim., Kusociński - na 10 się w Łagiewnikach pierwsze· zawody 
odbędzie w ram.ach zawodów .~11ę.dzy- kim.): znany zawodnik szwedzki Pet- i narciarskie dla wszystkich chętnych.­
~arodc:wych, POJedyne~ Kusocm~kieg~ tersen oraz elita naszych dtugodystan-l Zaznaczyć należy, że sport narcia'rski, 

PJłkarze sowieccy 1 L~htm~na na .dystansie 5 kim. i.2 mil sowców: Pialka, Orlowski, tlartlik,i dzięki oddaniu terenów łagiewnickich 
ang1elsk~ch (3218 mtr) Kurpesa, Strzałkowski, Puchalski, Noji, i dla użytku sportowców łódzkich po czy 

w Czechosłowactł W biegu na 5 klm., który rozegrany Duplicki itd. ,- nit w ubiegłym sezonie ogromne postę-

p'łk . . będzie w niedzielę, startować będą . py. 
i arze sowieccy odbyć maJą w . 

październiku b. r. wielkie tournee po{· wie s' c·I z Caf~ O Ś · . t l Europe"sk~ 1·ga b k • Czechosłowacji. Piłkarze sowieccy nie I . ~ g w I ~ a I I u I o e1owa 
są wprawdzie członkami rlf A, mimo 

1 
• • - , Prasa czeska donosi, że w b. sezo-

to mają otrzymać zezwolenie na roz- · O?ecny stan . rozgryw~k o. puhar Ptl- mity hokeista lodowy z New Yorker : nie hokejowym utworzona będzie euro-
grywki z klubami czeskiemi. I ~arsk1 Europy przedstawia się następu- .Qau~ers, który zasili szeregi praskiej pejska liga hokejowa, w której grać bę-

W chwili obecnej toczą się pertrak-j JWą~o: r 

5 13 
.. 
6 

S·.
2 

S~av1i jako gracz, ponadto pełniąc funk-: dz~e kilka czatowych klubów europej-
tacje o mecze w Mor. Ostrawie, w_Or-\ oc~y CJe trenera klub?wego. 1 sk1ch z BSC Berlin i LJ'C Pragą na 
towie i wreszcie w Karwinie z SK. Po- Austna 3 9:6 5:1 ..-.. ! czele. · . · · 
lonja. Ponadto projektowany jest mecz Węgry . 3 5:3 3:3 Na zawodach kolarskich sprinterów\ Mistrzostwa tej ligi mają być roz-
międzypaństwowy z Czechostowacją w CSzec~osł~wacJa 3 4:5 2=4 zawodowych .w Bordeua:x: padł?. nowe 

1 ~r~wan~ niezal~~nie od mistrzostw 
Pradze. ł zwaJcana „.4 4:14 0:8 rekordy światowe, a mianowicie: 500, swiata 1 stanow1c będa . wewnętrzną 

Piłkarze sowieccy otrzymają od go- C'.ł • t "'* k d . k' p Lmtr„ "-Fze shtartu ustanego - 33.8 sek. 1 imprezę szeregu najwybitniejszych klu-
d t lk k 

6 
..xynny spnn er ana YJS i, ercy ucjan auc eux 1000 mtr.- ze startu bów hokejowych - . 

spo _arzy Y. ? zwrot c:szt w. utrzy- Williams, zwycięzca olimpijski w roku ustanego 1 :10,4 s~k. Michatd · · 
m~ma !la mteJscu. Podróz plac1 sowie- 1928 w Amsterdamie w biegach na 100 ••• · • N d 
cki z~iązek sportowy. i 200 n:tr., p~zeszedt zdecydowanie na Rekordzista świata w skoku wdał i ieu 8 ny atak 
Dzień 87.łafeł W Łodzi stanow~sko mstruktora sportowego w mi~trz olimpijski w trójskoku (1932 r. na rekord . 

Kanadzie. "'* L_os Ang~les)~ Chuhei Nambu, \13: polece- W HelŚingforsie w ramach i:niędzy-
W niedz.ielę 7 patdziernika organi­

zuje tOZLA na stadjonie ŁKS-u, po­
dobnie jak i w roku ubiegłym „Dzień 
sztafet". Program przewiduje następu-

*' n~e rządu i.~Po.ńskiego został k1erowni- narodowych .zawodów lekkoatletycz-
Do Pragi przybywa w najbliższych ktem olimpJJski~h lekkoatletów i lekko- 'nych, rozegranych w tych dniach, duń­

tygodniach kanadyjczyk Smith, znako- atletek japońskich · czyk Nielsen zaatakował rekord świata 

jące biegi sztafetowe: 4x200 m., 4x4oo Kolarze łódzcy Tramwajarze warszawscy 
m., 3x1000 m., 4x1500 m., sztafetę olim- t . 
pijską, szwedzką oraz lOxlOO m. (po raz 1 s artu~ą w narodowej drużynie grac bt:dą w Łodzi 
p!erwszy w. Ło~zi). Pozatem dla junio-1 W nadchodzącą ~iedziele będzie star · W nadchodzącą sobotę rozegrany 
row odbędzie się sztafeta 4175 m. . tować w W~rszaw1e na Dynasach Na- zostanie na boisku Widzewa· mecz pił-

- Tego samego dnia odbędzie się ro~owa Druzy~a Kolarska, w skład któ karski między zespołem piłkarskim łódz 
z boiska ŁKS~u bieg dla kobiet o mist- reJ V:"chodzą Embrodt i Zimme!man z kich tramwajarzy a tak:imż zespołem 
rzostwo okręgu na dystansie ok. 1000 Łodzi, oraz Pusz, Frączkowski, Klaus, stołecznym. 

na· dystansie 3000 mtr. 
W biegu zwyciężył Nielsen w bar­

dzo slabym czasie 8.39,6 sek. Rekord 
obecny. wynosi 8:18,4 sek. i należy wfa­
śnie do Nielsena. Drugie miejsce zajął 
finn Askola -,.--- 8:40,5 sek„ 3) Virtanen 
8 :40,9 sek., 4) Isohollo 8 :41,6 sek. 

Piłkarze Hakoahu 
m. Będzie to ostatnia konkurencja w Paank, Łączyński i Szandurski z War- Początek zawodów o godz. 15.30. 
sezonie o mistrzostwo. szawy. . przegrywają W Zduńskiej Woli 

. D9 .z~wodów dop?szczeni zostali Nowy rekord świata iw kolarstwie w poniedziałek . bawiła w Zduńskiej 
8-Jetof mofocykfista rów~iez Jeszcze. cztereJ k~larze n~ za- . . • . . Woli drużyna piłkarska tlakoahu tódi-

sadz1e tegorocznych wymków, miano- Znany francuski kolarz, LucJan fau- kiego, która zupełnie nieoczekiwanie 
Niedawno odbyty się w Zlinie wy- wi,cie . Majewski, Popończyk, Olecki i cheux, ustanowi! nowy rekord świata-. pokonana została przez miejscowy 

ścigi motocyklowe, w których starto- Dzięciol. · wy na dystansię ćwierć mili angielskiej' żSSG w stosunku 2:0. · 
wał między innymi ośmioletni zawod- Podczas zawodów odbędą się także (402 mtr. 32 cm.) wynikiem 28,4 .sek. j Bramki dla gospodarzy uzyskali 
nik •. budzac swą jazda orawdziwa. AA.U- biegi kia?yfikacyjne .międ~y słabszymi Dotychczasowy. reko~d nale.żał do 1 Trakstreger i Baron. 
sacJę. kolarzami NarodoweJ Druzyny, ~ r.zte- hf1lendra van der Linden 1 wynosił 28,6i W Hakoahu wyróżnili sie Presser i 

rema nowymi kandydatt>~~. ~ :-.„:.... . l Morgensztern. 

,• 
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Głuptasiński 

Dzwcnią. Głuptasiński podchodzi do te· 
1e!onu. 

- Hallo!„. Tu Głuptasińskł.„ Kto mówi?„. 
- Frajerkiewicz!.,. Serwus, bracie!.„ Mu-

s'.sz natychmiast do mnie przyjść,„ Jest tu luż 
Icl.j· 'i ~ski i FajHapski„. Pogramy sobie w bry- · 
cl ta„. i 

- Wykluczone - odpowiada Głuptaslński.­
ża!ah l:arclw, ale nie będę mógł przyfść wcześ· 
niej, niż za dwie godziny... i 

- noric!'O za dwie godziny? •. „ Dlaczego?„. 
- ro ,.,jdzisz, mój drogi, zgubiłem moje 

~:!'" ' '!'. J· a. r6ki ich nie .znajdę, nie mogę zacząć .

1 

ich szuk.:i!:.„ 

• •• 
f'.b!'tasiński udaje ~ię na polowanie. Szłu· 

<'!lr •· ~~wiesił przez ramię, torbę myśliwską 
Lzyi:rn w ręku. Spotyka go Fajtłapski. i 

Se: wus, Głup-łasiński! - wita go przy." 
b ::!21. - Dokąi to?.„ Co widzę?.„ Wybierasz 
si1 na rolowanko?,„ To niemożliwe?.„ I 

- Dlaczego?„. Właśnie, że zgadłeś„. 
- Wybacz mój drogi, ale to jest szczyt nie· ' 

loglc~ności.,. Dopiero wczoral zapewniałeś mnie, 

1934 27.IX Nr. 267 

że iidcś bezwzględnym jaroszem, że nie Jadasz Na zdjęciu widzimy kopalnie Gresford w Ariglji, w której wYhucbł pożar. ·260 lNa zdjęciu wldiimy ocbotnłczta druży. 
wcale mięsa, a teraz idziesz zabijać zające?„. ludzi poz'osta1o w płonącym szybie. Zdaje śię, że tl"zeba bęclzie ten Szyb zamu· nę ratownfW;ą, przeld opuszczeniem się 

-- -Kto mówi 0 zabijaniu?!„. Czy ja choć raz rować I pazostawić w; nim ludzi, by ogień nie srerzył si1ę dalej. · do płd.dąoego Szybu. 
w ż;:ciu trafiłem?!„. 

** * Głuptasiński jest żapalonym brydżystą. Ca-
łemi dniami i nocami gra w brydża. Jest nie­
szc:v:fliwy, gdy ~zasem nie może złapać czwar-
tej ręki„. I 

Ostatnio był w podróży.. W Kutnie musiał 
czekać na połączenie dwie godziny. Usiadł więc 
pr2y stoliku w restauracji dworcowej I czeka. 
Nagle widzi - przy sąsiednim stoliku siedzi bez­
czynnie trzech panów. 

Głuptasiński bez namysłu przysiada się do 
u;cb, wyciąga karty, tasuje, dzieli i powiada: I 

-- Panowie pozwolą, że fa również zagram„, I 

•: I 
Gdy inne zawody zawiodły, Głuptasiński ze· 

brał się do literatury. 
- Co teraz piszesz? - zwraca się doń pew­

nego razu Fajtłapski. 
- Teraz piszę wielkę powieść - odparł 

Głuptasiński. - Za otrzymane honorarium spra· 
wię s'.>bie garnitur, a żonie kupię kostjum.„ 

- Dużo już napisałlś? ... 
- Narazie tylko spodnie dla siebie.~ 

- Pewnego dnia Głuptasiński wszedł do 
restauracji i kazał sobie podać naJpierw wą· 

tróbkę, potem galaretę, potem rosołek z Jajkiem, 
potem kotlet wieprzowy z kapusl1tt potem kom· 
pot, czarną kawę i owoce. Zjadłszy to wszyst­
ko, wstaje i chce odejść. 

Przy drzwiach zatrzymuJe go kelner I po­
wiada: 

zawodów o pu or e netta 

Start balonów do międz}"nar.odowYcJt zaw:oldów o puhar1 Gordon • Bennetta 
w Wars zawie. 

- Szanowny pan daruje, ale rachuneczek 
0 

::~~~~;~~::~i: •00·-~•„wł·•· Gł··- Złóż ofiare na powodzian 
~~~~~~~~!!11!!!!!!!1111~~~~~~~,, 

Jak wiadomo, połlc~as zamachu na ex· 
press mandżurski na linU Charbin­
Hsinldng 13 os~b zostało bestjalslto 
zamot"dowanyób., UC'inl l)asai.~l'.oWie 

odnieśli' clężkie rany, z!tś kliku zostało 
! uprolwadzonych. Na zdięcfo u i;tóry po· 

tężnJY parowóz po katastrofie. 
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Cod denna nowelka ,,Expressu11 mna dziewczynka. Może nawet skrom rranclszek znów golił tego klijenta. 
niejsza, niż rozmaite damy, !które spoty - Wczoraj spotkałem sie z panną 

'U. ~a&lfld~1· ~ /rlJ~J· ~rlll:.6!.f•fD ka się w salonach. Ale to wcale nie Irmą - odezwał się nagle młody męż-
,, .., ff 41 '-' iJiil ...._ ~ff szkodzi. Lubię skromnisie. Trudniej je czyz:na. 

Ć lk wprawdzie zdobyć, ale przecież niema Franciszek hyt niewzruszonv. Zda-
'- Proszę mnie ostrzyc i ogoHć -1 się gość. - kh uczciwoś , to tv o po-

powiedzial mtody mężczyzna, siadając 
1 
jęcie, wytworzone przez niektórych rzeczy niemożliwych na świecie. wato się, że przyjął tę wiadomość zgo-

na wygodnym, miękkim fotelu fryzjer- głupich mężczyzn. Każda można zdo- Szczegó1nie, gdy się ma oieniądze. ta obojętnie. 
skim. być. Oczywiście jedna ceni sie taniej, a Franciszek zagryzł wargi. - Bardzo mita dziewczyna - ciag-

- Już się robi - odparł mu jeden druga drożej. Czy więc byłoby możli- Nie powiedział a:ni. słowa. nął gość dalej. - Byliśmy w kinie, na-
z pracowników zakładu, Franciszek, we, aby pierwsza lepsza manicurzyst- Gdy lrlijent wreszcie znalazł się za stępnie poszliśmy do noonego lokalu, 
wyciągając z szuflady śnieżnobiałe ka miała być inną? drzwiami, Franciszek zapalił papierosa, a później. 
prześcieradło. . _ A mnie się jednak zdaie. że ana stanął przy oknie i tak długo tępym - Co później? - wyirwato się Fran 

k t b d Wzrok~iem spogląda.t w· przestrzen', do- dszkowi. 
Kliient o aza się ar zo rozmowny. jest inna-szepnął Franciszek. starając G 'ć 

W · d F · k k t póki' właś•c1'c1'el zaktadu n1'e zawota• os roześmiał się cynicznie. 
czasie, g y ranc1sze s raca1 mu się nie urazi,ć gościa. 1 1 1 

dość. z·nacz,nie przerzedzoną czupryn_ę, _ Zol;>aczymy _ . mruknął młody zdziwiony: - Panna Irma nie umie Pić - po-
mówił: . mężczyzna. _ Przyznam się, że teraz - Panie Franciszku, przecież kli- wiedział. - Po paru kieliszkach konia-

- Je~tem tu poraz drugi. . Bardzo mnie ona bardziej zainteresowała. jent czeka! ku, zupełnie straciła glowę. Gdv jecha-
pr~yzw.01ty zakład. Sz~zególme yodo- W czasie gdy F-ranciszek mydlit mu I znów upłynęło parę dni„. liśmy autem do mego mieszkania. s·pa-
baJą ml Slę Wasze manlcurzystkl Jak Młody męz. czyz·.na coraz czes'ci·e1• zi'a la kamiennym snem. Musiałem J·ą na 

· · b d kl'' t ·w·t dale1·· Sl·ę nazywa ta w· ysoka blondyna? · ro ę, IJen mo 1 · · wiat s1'ę • w zakładz1·e. Tak si'e zazwy- rękach zanieść na górę. A w mieszka-
. • - Dziś nie mam czasu do tej dziew - · b d t 

F 
- _Irmka - odlparł mu uprzejmie czyny. Przyi'dę tu jutro lub pojutrze. czaj składało, że stale go golił Franci- mu o u zi a się i nawet bardzo się oży 

rancisze . Wó k . szek. wita. Została oczywiście do rana. Po-
- Irma? - kantynuowaił lkliient. - w~zas prze onam~ się, czy panna Klijent nie mówił już o kmie. wiadam panu, rozkoszna dziewczyna! 

To bardzo ładne imię. Ona iest wogóle lrima Jest doprawdy az tak cnotliwa. Franciszek bardzo pragną! wiedzieć Gość chciał jeszcze coś Powiedzieć. 
wcale, wcale„. Gdy tu byłem poraz Po paru m~nut~c~ j_uż opuścił zakład. czy nie zrezygnowa·t on ieszcze ze W tej chwiii jednak spojrz~ na fryzje-
pierwszy, robiła mi manicure. Bardzo W dwa dm. pózmeJ znó~ przyszedł. swych zamiarów, ale zda wat sobie spra ra i przeirazit się. W oczach Francisz-
mi się wówcza-s podobała. ,Ody Prancisze~ go goht, rozmowa wę, że jest tylko fryzjerem i że jeżeli ka malował się dziki obted. . 

- Tak, panna Irma jest bardzo mi- znow potoczyła się dokoła Irmv. gość sam nie mówi, to nie wolno go Klijent chciał podnieść sie z fotelu. 
ta - bąknął Franciszek. - Rozmawialem już dziś z tą dziew pytać. Nie zdążył jednak„. 

- Powiedz mi pain, czy łatwo jest czyną - opowiadal gość. - Zrobiła mi „ Zauważył. wprawdzie kil.kakrotnie, Ostra stal brzytywy wpiła mu się 
do niej się zbliżyć? Czy mógłbym pro- manicure. 1z ml ody męz·czyzna rozma wiat z Irmą 

1 

w v,ard to. Zesunąl się na podłogę tra-
sto z mostu zaprosić ją do siebie? Franciszek nie śmiat zadawać żad- w kurytairzyku, ale przecież to nie mia cą c przytomność! ' 

- Bardzo wątpię - odpowiedział nych pytań. Czekat, by gość sam mu to żadnego znaczenia. Manicurzystka Franciszek zaptacit mu krwawo za 
mu pracownik fryzjerski. - Panna Ir- się zwierzyl. musi być uprzejma dla każdego gościa, l w1;zystko. ' 
ma jest uczciwą kobieta.. Mam wraże- Istotnie, po paru chwilach mtody a szczegól_nie dla takiego, który często I Prze'Cież Irma by ta jego narzeczo-
nie, że odrzuci pańską propozycję. mężczyzna począł dalej opowiadać: przychodzi. . ną„. 
___ N_i_e_z_n_a_.:..p_an_k_o_b_ie_t_. __ r_o_z_e_śm_ia_l ____ P_a_nn_a_I_rm_a_j_e_st_d_op_r_a_w_d_v_s_k_r_o-___ M_i_nę ły trzy tygodnie. D. 

Za wydawce I druk.: Wydawnictwo .,Republika'' Sp. i ogr. odp redaktor odpowiedzialny: .Jan Grohełniak, łódź, Piotrkowska ł9. 




